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Przedewszystkiem — uwaga formalna. 
Zgodnie z przyjętą powszechnie termino- 
šogją prawno-konsiytucyjną pojęcie Sejmu, 
szyji parlamentu, wiano obejmować wszystkie 
czynniki usiawodawcze pańsiwa, W Augiji w 
skiad parlamentu wchodzą: król, Izba ginio, 
lzba lordów. U nas naijeżaioby powiedzieć: 
Taba poselska į Senat tworzą wspólnie Sejm. 
Większość komisji zę względów demagogicz- 
'nych wolała tej ścisłości uniknąć, wolała uczy- 
mié oblicze Izby „wyższej“ mniej strasznem 
dla mas przez stworzenie pozoru, jakoby 
zedstawicielstwo narodowe powsłałe z wy* 
rów powszechnych miało nadal istnieć bez 
żadnej zmiany. 


Ale mniejsza o subtelności taktyczne. Je- 


żeli idzie o treść samej sprawy, to powtarzane 
'w ciągu całego niemal roku argumeniy zwo- 
łenników dwuizbowości dadzą się sprowadzić 
do dwóch punkiów nasiępujących: f 

1) Sejin obecuy, cialo jeduoizbowe, wyxa- 
gal dosialecznie, jak ujemnie i niesprawnie 
dziala jednoizbowy aparat usiawodawczy, © 

2) Wybory powszechne usunęły od udzie- 
łu w pracy ustawodawczej klasy kulturalne, 
w pierwszym rzędzie inteligencję, której trze- 
ba zapewnić odpowiedni wpływ na bieg życia 
Rzeczypospolitej, 


Argument pierwszy zawiera jaskrawy | yj 


bląd podstawowy, Szesnaście miesięcy — to 
nie jest okres czasu, wystarczający dla wyda- 
wania poważnego sądu o funkcjonowaniu 0- 
kreślonej formy ustroju państwowego, zwła- 
szcza zaś szesnaście miesięcy pierwszego do 
piero pariameniu polskiego, w warunkach nie- 
usiannej wojny, wśród rozpaczliwego kryzysu 


gospodarczego, przy braku tradycji parlamen- ; 


tarnych. Najwyżej możnaby oświadczyć, że 
dany skład osobisty Sejmu jednoizbowego w 
danych okolicznościach zawiódł nadzieje tych, 
czy innych grup albo jednostek, z tego wszak- 
że nie wyrastą jeszcze żaden pocisk przeciw- 
ko jednoizbowości wogóle. 
się tyczy punktu o ziyt małej ilości 
żywiołu inteligientnego, jako następstwie gło- 
sowania powszechnego, to zarzut powyższy Z 
łatwością odrzucimy z powrotem jego auto- 
rom. Jakże to? Wszak przy systemie propor- 
cjonalnym kierownicy stronnictw właśnie u- 
kładają poszczególne listy kandydatów posel- 
skich. . Socjaliśeł nie wstydzili się tego, że wy- 


suwali ludzi s wyższem wyksztalceniem na | 


pierwsze miejsca. Partje prawicy i centrum 
_ w pogoni za demagogją utrącały własnych wo- 
dzów, by posiąść głosy Włościańskie na rzecz 
„kandydatów z ludu”. Wszak agitatorzy na- 
rodowo demokratyczni i „Umiarkowani* s o- 
bozu ks. Blizińskiego, „piętnowali* naszę li 
sty, jako zlożonę z „inteligiertów". A w Ło 
wiekim po dzień dzisiejszy cuda opowiada 
jak misternie i umiejętnie p. Władysław Grab- 
ski wysadzał z siodią p. Marjana K.niorskie- 
go. Nie, panowie. Pełna odpowiedzialność 2a 
poziom umysłowy obecnego Sejmu spada wy- 
łącznie na jego prawicę | na jego prawe cen- 
trum. Jeżeli już mówić o tym drażliwym 
przedmiocie, — wniosek wypadnie zg ła ina 
czej: wystarczy, by przywódcy Narodowej De- 
mokracji i Narodowego Zjednoczenia Ludowe- 


go nabrali przekonania, że na jednej tylko de- | pe ważniejszą jednak, 


magogji daleko się nie zajedzie. 

i To też nie w argumentach urzedowych, 
- jeno zgoła gdzieindziej szukać należy właści- 
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Konstytucyjnej, 


wej pobudki zapału, jaki żywią do systemu 
dwuizbowego topi p. Uubanowicza, roDoi- 
ty p. Gdyxa, mieszczanie p. Dymiowskiego, 
j wszyscy razem słuchający pilnie wskazówek 
ks. Luiosławskiego | arcybiskupa Teodorowi- 
cza Krótko mówiąc, idzie o zapewaienie so- 
bie trwałej przewagi w życiu państwa 
tie“ — to ziaczy nie wymienionym chłopem, 
robotnikom I mieszczanow. Byzajmnieji Ci 
biedzcy poprostu nie rozumieją, co się świę- 
| ci Gra się tyczy ‘przyszłości tych afer, któ- 
| rych mężami zaufania są p. Dubanvwicz j ks. 
| Lutosławski, które przez sze% lat wojny nicze- 


go się nie nauczyły i o niczem nie zapomniały, 


dzisiaj zaś drżą o swe panowacie w Oiczyźnie 
niepodlegiej. Wraz z Senatem wkroczyć ma 
| na scenę polską przywilej klas posiad: ących. 
Czytelnicy pamiętają, w jaki eposób iJe- 
ologowie większości  komisyjnej zamierzają 
| skonstruować naszą eweniualną Izbę wyższą, 
Biskupi i rabini, zapewne także przedstanyj- 
ciele wyższych uczelni i sądownictwa stanowi 
liby z natury rzeczy element zachowawczy, 
į Takie same „nadzieje“ można żywić w stosuu- 
ku do reprezentacji samorządowej, zważmy 
| bowiem, że równolegle odbywa się zażarta 
kampanja za „reformo“ ordynacji wyborczej 
| dn rad miejskich 1 Sejmików powiatowych w 
erumku ograniczenia powszechnego głosowa: 
| nia, ba, słyszeć się dają nawet głosy, broniące 
| zasady kurjalności. Jeżeli dodamy, że z po 
| śród senatorów, wybranych przez Izbę posal- 
ską w głosowaniu stosunkowem, zraczna ilość 
| foteli przypadnie w udziale stronnictwom „u- 
| miarkowanym* wszystkie sprężyny planu 
| ko LR pacanie i jego przyjaciół 
czy prote f i ją: 
zistością, wystąpią na jaw z całą wyra- 
i I Navodowa: Demokracja i Narodowe Zje- 
| dnoczenie Ludowe liczą się z prewdopodo- 
bieństwem swej klęski podczas przyszłych 
wyborów sejmowych. Klasy rządzące dzisiaj, 
| klasy, których wyrazem są wymieniona orga- 
nizacje polityczne pomimo wszelkie „ludowe“ 
przymiotniki i pozory, budują na gwałt tamę, 
by ją przeciwstawić tali demokratycznej, by 
jeżeli nie usunąć, to przynajnmiej możliwie 
| odroczyć moment upadku swoich woły 5 
| swojej hegemonji faktycznej w polehtem ày- 
cią państwowem. 
Temu zadaniu ma służyć Senat. Do 
| demokracji przywiązać chcą kulę ciężką pęd 
naprzód wstrzymać założeniem  hamułca. 


| jowanych zaważy i rozstrzyga! Nigch nie będzie 
wolno uczynić żadnego kroku naprzekór woli 
kleru, ziemian i ster mieszczańskich ! Boć tyll» 
| trzy piąte głosów poseiskich otrzyma możność 
skutecznej Aa Si Dk p > 
przypuszcza, że bądź j przeszło 
dwie piąte mandatów skupić zdoła wokół wła- 
smego sztandaru. 
Pozornie nieznaczne koi 'siencje Setatu 
w projekcie p. Dubamowicza nie powinny ty- 
dzić. mikego. Przedewszystkim  kompotencji 
większych t nto posiąda dziś już ż3- 
dna Izba wyższa świata. Najzagorzałezy reak- 
cionista nie może cofać się poza powną linię. 
Senat tak pomyślany, 
jak w projekcie większości komisji, wystarczy 
zupelnie, dy przeszkadzać bardzo skutecznie 
postępowym,  demokratyzującym WySiłkóm 
,. 
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Niech w każdej sprawie głos grup uprzywiłe- | 
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Sejmu. Pomyślcie! każda ustawa, godząca w 
stan posiadanią prawicy społecznej, będzie 
wracałą z powrotem do Izby poselskiej. By iść 
naprzód, trzeba zebrać conajmniej trzy piąte 
głosów. Mniejszość sejmowa może ustawiczaże 
tamrować poczynania większości, o ilę ma za 
sobą poparcie chociażby drobnej większości, 
Senatu, Systematyczna zaś tamowanie równa 
się często zupełnemu miemnożliwieniu pewuej 
akcji zpołecznej czy państwowej, 

Walka © Senat — to jeden a eplzodów 


wieikiej wojny pomiędzy demoimacją a reak- | 


cją w Polsce W styczniu 1919 r. ta ostatnie oe 


niosła sukces poważny przy pierwszych wybo | aymbolam 
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rach powszechnymh, odniosła sukces na sku 
tek demagogii, nadużycia religii dia celów 
partyjnospolitycznych, na skutek przewagi t 
uansowej. Korzystając s tego slanu rzeczy, a 
rozumiejąc, że szybko nadchodzą „nowe czar 
sy”, dówiga ona dzisiaj s gorączkowym pē 
śpieczem twiendzę dia obnony interesów swg 
ich i planów na „rzysSzłość, 5 
Walka a Senatem — to walka z przywile. 
jem, walka s utrwsłeniem panowania przy wi 
lejn A p. Biwamd Dubenowicz, jako twórcą 
i glówny relercat dwuizbawej sonospeji ko 
misji konatyfacyj stał eie tego przywileju 
Mieczysław Niedziałkowski, < 


Irlandia. 


acć się o niesłychanej zaciętości, z jaką tocay 
się walka pomiędzy Irlandją a Anglią, 


g 


W asis tym powałańcy iulądzcy Szcze 


gólnie zajęli stę akojg podpalania i niszczenia 
, zamieszkałych przeą policję i woj 


; amo, jakodeż wszelkich dokumentów uszędo- 


wych. 638 baraków zniszczaw, rastakowano zeg 
25 urzędów podatkowych i kilka dworów. W 
hrabstwie Dublin zniszczona 7 baraków, zaś w 
Ulsterzę zapasowalo powawchue niszczenie. 
Podpatone lub spawao baraki w 18 Prowin- 
ojech ua ogólną liczbę 82. Ratusz w Maygnooth, 
kióry miał być zajęty przea wojska, zbiwaony 
aostał bombami, 


Regd angiciski odpowiada, cczywiścia, re 
presjami, W Cork kaćdy policjant strzeżony 
jest przez 3 żołnierzy, uzbrokaych od stóp do 
głów. Na każdem zagrożonem miejscu jest woj- 
sko, działające w myśl przepisów stanu wojen- 
mego. Gdyby polożenie jesze bardziej się żar 
ogniio, zastosowane będą najostrzejsze formy 
stanu wojennego. Rząd angielski nosi się mig- 
mowioże z zamiarem zbudowania szeregu bloy- 
hanzów w całej Iriandji (jak swege czasu w 
Transwalu), w których umieszczowoby garni- 
zony "wojskowe, zaopatrzono w  mitrałjezy, 
bomby i aparaty Łez drutu Dwa tysiące woj- 
ką ulokowano w zachodn. Cork, kawalerja 
pilnuje gospodarstw w Galway, wojsko też w 
kupuje siację policyjną w Dalkey przy Dubli- 
Lie. ać A A. 

Kanolera lord Birkenhead zapowiedział, 
wszeikie źródła i środki krajowa zużyto będą 
dla zaprow i 


wojskowe wysłano już tem, jeszcze więcej wy- 


ach górskich, Tak samo czynne już sę mor- 
skie odmiany blokhauzów—oddziały okrętowe 
uzbrojone w armaty i aparaty bez drutu — i 
ustawione w odstępach 5 miłowych w okręgu 
Skibbereen (zach. Oonk). 

Starcia zbrojne między powstańcami a 
wojskiem i policją są na porządku dziennym. 
Ofiary z obu stron są ciężkie. 

Gdy rząd angielski w taki ato sposób „ur 


tem śle w związku ze sprawą 


przewidziemych w projekcie, Ustępstw4a 
%* powyrione zostało zapewae wskutek god 
kby unionistów (t. z. owalenników cista łące 
ności « Anglią), że rządowy projekt samorząda 
i e w życie jedynie ebyba ma owen bar 
gnetów. í 

Z drugiej strony kiasa robotnicze w Ir 
lanih popiera słewem i czynem walkę nie 
podległościowoów. Organizacja robotnicze w 
Irlandji skłaniają się w sronę radykalnych 
odłamów ruchu robotniczego i sympatyzują 
s bolszewianem, ponioważ angielskie związki 
cawodowe i partja precy w większości ewej 
wcale nie są za tem, aby Irlandja oderwała 
się od Angliji, Ostatnio powstał konflikt na 
kolejarzy t* 
łandzkich, odmawiających przewożenia amur 
nicji angielskiej do Irlandii, Wydział wyko- 


nawczy Związku kolejarzy odwołał poprze 


drio wydane rozporządzenia 6 niewysyłaniu 
ammunicji do Pola i Irlandi, Spowadowała 
to niezadowolenie w wielu organizacjach. Na 
zebraniu w Paddington przewodniczący kole- 
jarzy J. H. Thomes, mówiąc o naprężonej sy% 
tuacji w Irlandii | o strajku 400 kolejarzy, 
tamże, wypowiedział zdanie, że jakkolwiek 
rozumie on pobudki ideowe, jakiemć kiaro- 
mali się kolejarze irlandzcy—nienowicie ga 
miarem niedopuszczenia do mordowania braci 
— to przocież w Inandji żak sama 

tracą życie żolnierze, merynarze i cywilni. 
„Nie możemy dziwy 294 chcieć usprawie- 
dliwiać zabójstwo miewapę, 2 jakżejitoł 
wiek pochodziłyby strony. $ 
Stanowisko Thomasa opiera sią więc rm 
przesłance, że okupanci angielscy na równych 
są prawach w Irisudji, jek tubylcy, czył z gór 
ry wypowiada się on przeciwko niepodlegioci 


i pły do rozwiącania 
landzkiej, kierując się zasadą wolności i zaw 
fania do ludu. 


zmjących się na porządku dziennym. „Jedet 
kolejarze nie mieli racji, odmawiając wysyla 


nia amunicji do Polski, lub gdzieindziej, ta 
równięż pie miel 


i racji ci 00 przedtem przęgo- 


owadi ię amunicję Jest to zagadnienie zbyt 
UE" 3 joisa aiek arp 


pg ee powyższą jest tematem obrad 
konferencji w Bristolu, st rozpoczęła cię 
1brgc b. m. 

Tymczażęm cały owej ji doma- 
ga się wycołacia wojsk z kraju i zawieszenia 
broni z rewolucjonistami irlandzkimi. „Kwe 
stją irlandzka nigdy nie zostanie rozwiązana— 
powiedział Tiet na konferencji przedstawi- 
cieli 43 tys. robotaików transportowych — 
„dopóki nie porzucona będzie polityka bom- 
by w jednej ręce, a gałązki oliwnej w drugiej“. 

Robotnice irlandzkie uchwałą kouterencji 

-w Dublinie wezwały do odmawiania ladowa- 
mia amunicji i do niewykańczania jej, ponie- 
waż robotnicy są w prawie odmówić czynno” 
ści, sprzecznych z ich sumieniem i zagrażają” 
cych życiu robotników w innych krajach. 
Zwrócono się też o poparcie do sosie 
związków zawodowych. 

A opinja publiczna angielska? Prasa trak- 
tuje sprawę irlandzką z tlegmatycznym spoko» 
jem. Snadź przyowyczajono się do niej na tyle, 
że nawet najbardziej zaogniony stan rzeczy w 
Irlandji nie jest w stanie wstrząsnąć sumie- 
niem angielskiem. Pisma angielskie piszą dur 
żo o wypadkach tamtejszych, ale nie przej- 
mują się niemi, 

Pełno natomiast oburzenia na szpaltach 
tychże pism, gdy mowa o sprawch polskich, o 
„zawodowym podpalaczu europejskim“ (tak 
nazywa Polskę „Daily Excelsior"). Kapią 
wówczas „Sprawiedliwości ia“ kaboni dzienni- 
kai, mïepomni biblijnej opowieści o źdźble 


Na zakończenie dodać należy, że ostatni 
konwent republikański w Chicago nio nie u- 
chwalił dla poparcia Irlandczyków w ich wal- 
ce o wyzwolenie, Jest to dla ruchu niepodle- 
głościowego Irlandji, który w Stanach Zjedno- 
czonych miał jeszcze jedną ze swych najsil- 
miejszych ostoi, dotkliwy cios: Ale republika- 
mie nie chcą się mieszać do spraw europej- 
skich, chcą natomiast zlikwidować epopeję 
wilsonizmu i jego 14 punktów. 


Mały ifeljelon. 
W parka sejio Wyk. 


Ogród wielki, schodzący gdzieś aż ku 
Wiśle. Dzień upalny. Kasztany ogromne, roz- 
łożyste, dobrze jeszcze pamiętające chyba ze 
trzech ostatnich carów, falują, nachylają się 
wachlarzami swych léci łagodnie, chlodząco, 
przytulnie. Ohciałoby się nucić: „ach śpij! 
śpij..* Jaskólki świergolą ćwirk, ćwirk, coraz 
niżej.. będzie bunza... O nie, juź jest burza, 
mię na niebie... w Sejmie! 

Cóż to za postać wyniosła, czarna, z te- 
ką pod pachą, z brewiarzem w ręce? Na © 
bliczu tyle słodyczy, co w ulu pelnym... 
pszczół i szerszeni. Luby, miodowy uśmiech 
nię schodzi a ust. Oczy tylko zawsze przykry* 
te, nic niby nie pragnące widzieć na tym pa- 
dole intryg i matactw.. Czasem tylko z pod 
powieki błysk, jak ukąszenie mrówki, 

Idzie cichy, niewinny, czarny, zamyślony 
i czasem tylko buch! z wściekłością brewia- 
rzem o przydrożne drzewo. Znów zagłębi się 
w brewiarzu, mruczy modły i znów trzask! 
brewiarzem w drzewo, 


-Bobatnity w Tatah eges: y Tatrach. 


Z włóczęg tatrzańskich. 


(Dokończenie) 


Długi już szereg wycieczek tatrzańskich 
odbyłem z naszymi robotńikami. I zawsze 
obserwowałem, jukie kolosalne wrażenie wy- 
wiera na robotniku miejskim ten dziwny, od- 
rębny, uroczy świat dzikich turni, lasów ciem- 
mych, dolin dziewiczych. Rozmawialiśmy wie- 
le razy o zagadnieniu t. zw. „ochrony Tatr“ 
p zalewem  psewdocywilizacji, kolejek 

etc. Robotnicy gorąco zawsze pop-erali me- 
je nieprzejednane stanowisko w tej kwestji 
— żadnych dalszych t, zw. udostępnień! niech 
greźny czar tatrzański przemówi do duszy 
turysty sam, w swej dzikości, bezpośrednio- 
ści; niech człowiek mie jako intruz-ciekaw- 
ski, nie jako natrętny, hałaśliwy przybysz, 
nie z okienka kolei zębatej, nie z wysok:- 
kci wygodnego siedzenia w powozie przyj- 
tzy się tym snom górskim, lecz jako cząstka 
lei przyrody, w trudach i niekiedy niebezp'e- 
czeństwach; wtedy dopiero wczuje się w u- 
rok górskiego życia, górskiej przyrody! 

W książce J. G. Pawlikowskiego „Kultu 
N i Natura“ (rzecz warta przeczytania!) zaaj- 

duję taki krótki djalog między mieszczuchem 
a łaternikj em. 
is Pan chcesz, aby nikt w góry nie cho- 


: — Nie, chciałbym tylko, aby tam ray 
PO cp chodzić... i 


w 


ROBOTNIK” wtorek, 22 czerwca 1020 2, 


id ia 


Zduwiony kasom, który tu różne oglą- 
dał sprawy, zwłaszcza zaś buste flirty Popów 
i oficerów ruskich na łonię dziewie maryj- 
skich, zaszumiał: 

— Przew gniewasz się, biskupie, bisku- 
pie?! A taki, myślę, Daszyński będzie míni- 
strem. 


Arcy, jedyny arcy w Sejmie, zgrzytnął 
zębami i szybkim krokiem pomknął w dół. 

Wnet za posłem Teodorow.czem z uko- 
sa śmignie młodzian uroczy, niby anioł w ma- 
rynarce, i szeptem gaworzy z mężem rozro- 
słym, jak kłamstwo i srodze zadumanym. To 
poseł Dubanowicz a Marszałkiem. Troska i 
boleść niemal czerwienią wzruszenia znaczą 
ich oblicza, albowiem Witos, chłop Wites, 
cham Witos przeklęty sięga po władzę. I co 
to będzie, čo to będzie? Socjały, znowu te 
owane socjały, wejdą do rządu, już nie w 
roli „uzurpatorów*, jak ich nazywano za czar 
sów gabinetu Moraczewskiego, lecz z woli 
Sejmu, czyli ludu polskiego... 

Oj źle! Oj źlel 


kai éwirk! ćwirk! pit! Ft! — co m» 


Trapig się wielce, żałośnie lamentują en- 

i księża i czarne reaki a ostępów pra- 

więy. Co robić? Zamach? Uf! Teraz, przeciw- 

ko legalnej władzy? po laurach Dmowskich 

i Paderęwskich? mając za sobą jeno cięgi, a 

przeciw sobie lud świadomy, który przez te 

1% roku reakcji dobrze się przewiedział co 

to zaozy „Bóg i Ojczyzna“ w ustach Lułosław- 
skich, Grabakich i Paderewskich? 

Wielce przeto tęsknią i dręczą się te đu- 
sze anielskie, a jedyną ich nadzieją, zbawie- 
niem, modlitwą westchnienie, które „ ślą ku 
niebiosom; 

— Panie! Panie! nie daj, aby Witos skleił 
Rząd. Boże! Zali dopuścisz, aby Polską czą- 
dził chłop, inteligent i robotnik? 

Lecz niebo, jak to zwykle bywa w go- 
dzinie utrapienia, milozało. Tylko jaskólki 
jak na złość, jakby naigrawając się piszczały 


żnaby wytłomaczyć na prozę ludzką — 


nper 
skie oko“ albo „liga marynowana*. } 


Stajnia Augiasza. 


Telegramowy incydent w. ministra Dą- 
browskiego nasuwa natury zasadniczej re 
dleksje. Samego zajścia rozpatrywać szczegó- 
towo nie zamierzamy, tem więcej, iż spodzie- 
wać się nam wolno, że minister spraw zagra- 
micznych tworzącego się gabinetu zechoe bez- 
wiocznie nakazać przeprowadzenie 'w tej spra- 
wie ścislego dochodzenia, po którem poweź- 
mie konieczne w bych razach energiczne de- 


cyzje. 

Zastanowić się jednak trzeba, czy dzięki 
kemu praworządność państwowa polska raz 
na zawsze zabezpieczoną zostanie przed moć- 
liwością powtarzania się skandalów tego ro- 
dzaju. ` 

Bo jeśli tu, w Warszawie, w samej „Cen į 
trali“ oficjalnej polskiej polityki zagranicznej, 
gdzie skupienie pracowników i wieękki aparat 
administracyjny i biurowy pozwala na ścisłą 
kontrolę, gdzie stały kontakt międzywydzia- 
łowy i osobisty jest tak ułatwiony; w stoli- 
cy, gdzie obraduje Sejm i ma swą aedzibę 
Naczelnik Państwa — jeżeli tu pp. dyplomar- 
tyczni urzędnicy typu wiceministra Dąbrow- 
skiego odważają się na podobne kompromi- 
tujące a i niebezp eczane samowole i warchol- 


„stwa — to oo się dziać może na terenie po- 


zakrajowym? Daleko, na naszych placówkach 
zagranicznych, które, o czem się już dziś nie- 
słusznie zapomina, w pierwszych miesiącach 
rządu p. Paderewski ego prawie wszystkie ob- 
sadzone zostały podług wskazań wtedy jesz- 
cze wszechwladnego Komitetu Paryskiego i 
tych politycznych obozów, które dzisiaj wszel- 
kiemi środkami zwalczają obecny program © 
ficjalnej polskiej polityki zagranicznej, jego 
twórców i wykonawców. Obozy te tysiące już 
ułożyły dowodów że do wszystkiego są zdolne 
i że w zaciektości swej nie cofają się przed 
miczem. Działacze polityczki, na zagranicz- 
mym terenie, którzy mieli smutną sposobność 
zapoznawa się . metodami tej walki, przypo” 
minają sobie te zaciszne, tax trudne do kon- 
trolowania gniazda i wylęgarnie partyjne, 
gdzie „rasowe“ pisklęta D. N. et Cie éwie- 
cą i Padu Bogu świeczkę i djabłu ogarek... 


Kiedy wczesną wiosną 1919 r. Demokra- 
cja Nanoddwa z niesiychanie bruialną dasio- 
CZDOŚCIĄ i bezwstydem zapeiniła placówki za- 
graniczne swemi jawnemi lub wstydliwemi 
kroatunami, posiuguwała się wtedy od A do Z 
dałszywym argumentem, że „koaljanci tylko | 
do przedstawicieli D. N. mają zaulanie i tyd 
ko z nimi będą traktować”, Zdobywszy w ten 
podstępny sposób monopol na „patrjotyzm" i 
jego zagraniczią reprezentację, przemyciła © 
próca dwu-trzech istotnie wartościowych 
(pod względem kwalifikacji i etyki narodo- 
wej) polskich dyplomatów, cały szereg najzur 
welniejszych miernot i, co- gorsza, ludzi nar 
| zbyt silnemi węzły związanych ze swymi par- | 

i tyjnymui protekiorami by mogli się oprzeć ich | 
| Makazom, by bez wahania i całkowicie odda- 
li się służbie nie partji, lecz rządu. 

Dziś sytuacja o tyle uległa zmianie, że 
straszak zamkniętych drzwi koalicyjnych stra- 
cił na swej mocy popłochowej, że zagranica 
mareszcię w rzeczywistej naszej wewnętrznej 
sytuacji zaczyna się orjentować, że na znaie- 
zienie nowego „Pichon'a”, któryby za jej 
masa ZL ma i biogostawił Luendecja 


Jeżeli więc rok temu pod stałszowanym 
pretekstem nieufności zagranicy „oczyszczo- 
no“ zagraniczne placówki ze wszystkich w o 
qzach D. N. nieprawowiernych polskich urzęd- 
ników politycznych, dziś, posługując się rze 
ozywistym argumentem nieufńości narodu do 
iD. N. i jej praktyk, należy przeprowadzić 
gruntowną weryfikację obsad naszych placó- 
wek zagranicznych. 

Dopóki to się nie stanie, wszelkie we- 
wnętrzne walki z D. N. będą przynosiły tyl- 
jko cząstkowe pwycięstwa. Bo tam, daleko, 
liczna warown e tego stronnictwa, jeśli prze- 
żyją jego w kraju upadek, będą umiały zwich- 
mąć, wykrzywić, sabotować, może nyweł uda- 
remnić osiągnięcie zadań, które polska poli- 
tyka zagraniczna winna sobię za ool stawiać. 


ur mt ann w EP 


Nie uogólziamy, nie wskazujemy 
Wołamy tylko: Wybreć zdwowe ziarno, a 
wy i trujące ziela odrzucić. 

Chwila jest nzeczy wiście poważna | 
kl rozdźwięk między rządem centralnym 
jego zagraniczneni ekspozyturami 
mote być w skutkach dla całych RZ 


Bo gdyby nawet przypuścić, że Ty | 
czni wychowańcy D. N. zacisaąwszy LA 
czą wbrew programowi swej partji wypełnizń 
po” i instrukcje swego rządu — bo 
y naweł ich praca być mogla najzupełniej 
„correct“ — to nigdy mie będzie ona owo% 
mym trudem wyznawcy, który ealą swą dw 
szę w ten trud 'wkłada, pracując a przekona. 
miem. A przeżywamy dziś chwiie, w których 
tylko takim trudem — oddanym zupelnie, 6 
farnym i ulającym, bea szachrajstw, bez w 
ikrytych myśli, bez mącących eichych 
tów „opiekuńczych* pp. protektorów s D. 
et Cie — tylko tym trudem zdobędziemy dlą 
polski te złote owoce, które w tęsknocie na- 
szych serce dla Niej dojrzewają... 
4. P. 


Strajk. 


Mamy nadzieję, że dziś wreszcie zakoń” 
czony zostanie porozumieniem strajk w iusty- 
tuojach użyteczności publicznej 

Sirajku tego wogóle by nie bylo, gdyby 
nie polityka Ministerjum Pracy, które przy © 
becnhym swoim kierowniku p. Pepł wskim, 


| stale występuje przeciwko akcji klas. aw. za 


wodowych, i dla względów partyjnych zane- 
| dbuje inberesy roboluicze, I w danym wypad» 
| ku-przez karygodną niechęć rokowania z Blo 
k'em, doprowadziło się do strajku. Później 
zn wu Magistrat puzeciągał rckcwnuja, a tak 
zwany Klub Narodowy w Radze miejskiej 
| swawolnie i prowokacyjnie je przerwał Za 
| sługuje też na napiętnowsuie postęp wanie 
| rednych chadeckich, którzy, ociągając się 
| wprawdzie, ale jak zawsze tak | tym razem 
SU się przeciwobadniczej komendzie en- 
| k' 
| W interesie zarówno Państwa jak i m» 
botników leży, aby strajk polubrwnie został 
| zakończony, 


$ è 
pertraktacje między Blckiem a 


Wczoraj 
i dyrękcjami Instytucji użytecz- 


Odbędą stę one dzisiaj przed południem. 
Sq wszelkie dane, iż zosłaną uwieńczone po 


. 


Panie i panienki z 833 „pracujące” w 
fjadłowajniach mie;skich graaiły strajkiem, 
żeli Magistrat nie up ważni ich do odma 
nia posiłku Żydom Skaut miał stać są straży 
i rozpoznawać „miewiernych”, 

Magistrat musia rokowu s BSS, aby tr 
użknąć tego łamisteaikowskiego strajku, wg” 
wolanego tak ezlache1 emi 

Prawda, jacy k barbarzyńcy — ci robch 
nicy | te robotniee r Bloku — wobec tak ide 
alnych porywów topina 


Uchwala motałoweów s dnia 20 cserweg: 


| Magistra 
- 
techniczne: 


lej kiasy pekrza KA 
gruntu do wystąpienia w odpowiedniej 


Robotnik nasz chętnie by się podpisał 
pod tą taternicką zwięzłą odpowiedzią. Albo- 
wiem jego właśnie dusza, zmęczona walką s 
byt, gorączkowem tempem życia miejskiego, 
potrzebuje jaknajsilniejszej antytegy (prze 
c wstaw.enia) cywilizacji wielkomiejskiej. Z 
jaką dziecięcą niemal radością przysłuchuje 
się przeraźliwemu gwizdaniu świstaka i z 
mi*dowierzaniem słucha mych objaśmeń © 
tem czujnem zwiemątku górskiem; początkio- 
wo gądzi, że to człowiek gwiżdże. W roku w 
biegłym pod Rysami spotkaliśmy kozieę — 
zrowu ileż uciechy, zac'ekawienia, przyglą: 
dania się. A jelenie w Białej Wodzie, a 'żmi- 
je w dolinach węgierskich; a dzikie, ) maja 
n.arzłe jeziorka w górnych partjach dolin; a 
istne scare morza, dzikie pustynie szarych 
głazów, złomów, piargów w Niewcyrce u stóp 
Tuifkotu — ileż to miebywałych, nieprzeczuwa- 
nych przeżyć dla duszy robotniczej! 


Czy sądzicie, czytelnicy, że dusza rob» 
mka, zabwardziaja w ciężkiej walce jest nie- 
dostępna dla pięklna, dla poezji, dla przeżyć 
glębokich? Kiedyś niemiecki ekonomista 
Sumbart w jednej ze swych książek obja- 
ćviał, jak tryb życia nowoczesnego robotnika 
skłania go automatycznie do materjalistycz- 
nego światopoglądu; stax taka kolosalna po- 
prègrność w robotą czych środowiskach przy- 
redniczych książek Haeckla. Zapewne. Cię% 
‘kie warunki pracy; przyglądanie się proce- 
sowi produkcji od wewnątrz; udział w wal- 
«e klasowej i niechęć do tych spirytual stycz- 
mych (klerykalnych ots) obsłonek, któremi 
przykrywają swe klasowe interesa klasy p 
nego i socjologicznego matesjalizmu. Ale czy 


siadające; — wszystko to prowadzi rewolu- 
cyjną klasę doby bieżącej na drogi filozyficz- 
mego i socjalistycznęgo materjalizmu. Ale czy 
ta inklinacja materjalistyczna powoduje zan.k 
tęsknoty do piękna przyrody, do wolnośc:, do 
ryzyka i trudów, w których «złowiek dopiero 
odkrywa swe prawdziwe „ja“?! 


Różnie więc reagują te dzieci tabryki 
ma otoczenie górsk'e, 

I gdy w jednym robotniku zaras się bu- 
dzi iście-tatenujoki, sportowy zapał do poko- 
mywania aiebezpieczeństw na „eksponowar 
mych“, przepaścistych graniach, zdaje się on 
'wołać wraz ze znanym taternikiem, autorem 
sonetów taterniokich M. Żaruskim o coraz to 
trudniejsze, ryzykowniejsze zmaganie. się 
a ią zę skałą, o coraa droższe zwycię” 

WO; 


mpl czapkę w bot — 
Zwycięstwo — Szczyt!” 
A inny, naturą bardziej kontemplacyjna 
zdaje się tylko cicho wzdychać do tej dziwnej, 
m.epojęiej krasy gór i hal — wraz z Tetmaje- 


żę > znów widzi w grozie pustyni ` ka- 
mięnnej symbole narodowe i społeczne — 
wraz » Fr. Nowickim, autorem najpiękniej- 
szych poezji tatrzańskich, który tu tylko, w 
Tatrach dostrzegał „swobody ołtarze”, 

A jeszcze inny bez troski į pytań, natura 
pozbawiona „potrzeby metafizycznej” (jak by 
powiedzial S ), wprost sobie ra 


dośnie sunie po wąskiej ćweżynie, ciesząc się 
z kwieeia, słońca, odpoazyniku, ewobody. | do- 
brze mu jest... 


— Różnie więc reagują ci dziesi fabryki na 


czary baśni tatrzańskiej. Ale wę wazysikich 
budzi się jakieś szersze, giębsze, zradośniej- 
sze, pja“. Jakgdyby jakieś kajdany spadają, 
jaikgdyby jakieś ciężary zdjęta, rp sd M 
długiej niewoli w mroczuem podziemiu wye 
ddostak się ma wolna, wolne aeg 
elońce się śmieje, uderza smołowy arunat ko 
sówki, ciągnie dal bezkredna, Człowiek miar 
sta wypręża swe zbolałę nerwy, kulegea w 
masach upajającego, szam powie 
trza, | czuje, że — jeszoze można pse 
Takim jest proletarjusa w górach. 
Obuwia odpowiedniego nie ma prawie ni. 
gdy; ubranie niewygodne, ma ag laska 
niedogodna. Ale przywykły do uiewygód 
chodzi sprawnie i na niewygody mie narzeka. 
'Czagem jest naiwny, gdy o 
fOku starą baję, iż ma ono 
rem; iż pływają w niem szczątki 
okrętu, i ukazują si 


reed 


np. o M. 
© s mo 


ds kwiaty; zz nę gęste lasy; sto 

„oklepce* na miedźwiedzie Powoli s h 
cieczką W krakowskich 
wię serpentyną powolną, godzinami, 
mając olbrzymie stoki gigantycznego 
mią z prawej strony, Pieni się potok 
Pu lasy zostają w dole; już 
eówka towarzyszy nam w podróży. Zanika 
niebawem i ona. Ginie wreszcie i wątłą éche 
ġyna. Z głazu na glaz posuwamy się ku sił» 
wom Terjańskim. Niźni staw zatracony 
Wśród potężnych złomów szarego granit. 
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_ Warunki w jakich znajduje się obecnie 
Państwo Polskie, dzięki stanowisku jakie za- 
ial Rząd i Sejm w aprowidowaniu mas pra- 
| gujących, zmuszają tych ostatnich do ciągiego 
tadania podwyżek, aby z zarobków swoich 
mogli utrzymać siebie i swoje rodziny, Twier- 
dzenie zaś, że „robotnicy żądają nadmiernych, 
niczem nieuzasadnionych podwyżek, że dąże- 
uiem ich jest wprowadzen.e anarchji i ġe 
strajk dzisiejszy ma podłoże polityczne”, fak- 
tycznie w stosunku żądań robotników instytu- 
cji użyteczności publicznej jest niesłusznem. 
| Robotnicy opierają swoje żądanja na mint 
malnym budżecie, który poniżej załączam i 
mie jest ich winą, gdy dzięki drożyźnie arty* 
kułów pierwszej potrzeby, żaki, a lnie nny 
wypadł im budżet, a i ten przy wystawianiu 
ostatnich żądań był zredukowany o 28%, 
gdyż robotnicy w swojej olbrzymiej większo- 
ści, mają bardzo silnie rozwinięte poczucie o 
bywatelskości, wiedząc o tem -- z jednej stro- 
üy; — że w większości swojej instytucje po- 
| wyższe, są komunalnemi, że wogóle niema 
| mowy o tem, ażeby kapitał obcy, czy też ro- 
dzimy czerpał z tych instytucji zysł4, że pod- 
wyżki nawet sluszne dóprowadziłyby do sub- 
sgydjowania przez państwo tychże instytucji— 
łub też nastąpić musiałoby nadmierne pod- 
 wyższenie opiaty produkcji tych instytucj, z 
drugiej zaś strony — nie chcąc przyczyniać 
, gię do rozwinięcia w masach robotniczych ide 


i rozrywka 


nę" i bielizna 
wie 


Robotnik powinien zarabiać dzieńnie 
przy -cio dyowym miesiącu roboczym 
(6045,00 dzielone przez 25.—) .... mk. 241.80 

Zaznaczyć muszę, że do powyższego bud- 
éetu nie wliczono: palenia tytoniu, golenia i 
strzyżenia, pralnia i prasowania sztywnej bie 
dizny i innych nieprzewidzianych wydatków. 

że do powyższego są zbyteczne kó- 
meniarze, że budżet ten, sam za siebie mówi, 
że czlowiek kulturalny nie będzie mógł 

iejszyć żadmej pozycji w tym budżecie i 
mie bęłdzie widyał związku w wystawialniu żą- 
dań podwyższenia płacy żą pracę z podniesie 
hiem cen spirytusu, jak ohoe pan „C“ w swo- 


emulnie błyska swą talią wodną. Dalej 
ruszamy. ŻZdomy wciąż większe. Roślidno- 
ści prawie żadnej, U stóp Furkolu docieramy 
„do Biżniego stawu. Na pół zmarżnięty; doko 
ła lany twardych śniegów. Mozolnie po kru- 
chych gkałkach i czorwonawych piargach 
„Wylizieramy” ma przełęcz a potem granią 
ma szczyt Furkotu, 
Dziwny, Potężny widok. Od Furkotn, ja- 
ko punkiu zwornikowego rozbiegają się d 3- 
my we wsze Strony z samotnemi, nieraz Śnie- 
-em przysypanemi jeziorkami w górnych 
| a iotr A dokoła majestatyczne tek dg b 
y, Szatan, Szczyrbski., Potężnemi pięt 
rami spadają doliny wciąż niżej, niżej, a za 
niemi wyłaniają się wielkie, les ste równiny 
węgierskie. Widać osiedla, rozłożone ża dzie- 
śiątki kilometrów, 
- Ostrożnie schodzimy, — po głazach, po 
sb, p ho Z ane zę 
dolina Młyniey. Mijamy wór w— wciąż 
bez ścieżek, bez śladu ludzkiego — kilka sta- 
wów. „Pyrgamy* po głazach wciąż dalej. Ku 
wieczorowi napotykamy — już nisko — na 
śceżkę; na drogę, wciąż szerszą, szerszą — i 
wreszcie wychodzimy starannie wypielęgno= 
wanemi alejami ku sławnemu jezioru 9202y 1b- 
skiemu — „Czorba-to”, jak nazywają We 
grzy — „Strbskę Pleso", jak bezczelnie ogła” 
szają na tablicach swych intruzi Czesi. 
ziwnię uderza po dziczy górskiej nie- 
wiarygodny lad, porządek. Placyki tenniso- 
qwe; wielopiętrowy elegancki hotel; cafę-baza 
(kawiarnia); stacje tramwaju i kolei zębatej. 
JW kawiarni jakiś zespołk rżnie słodkawy 
walczyk a „Csardasz-Fiinstin", a w oknach 


"W imię prawdy. 


bgp ee możn opary ada ty) 


y Odchodzi różnica za mąkę i kru 


ROBOTNIK" wtorek, 22 czerwca 1920 z, i 


, 


ologji apostołów bolszewizmu, którzy chd'e1i- 
by doprowadzić przez nieustępliwość do a 
narchji, odrazu wystawiono żądania podwy- 
żek, faktycznie minimalne. Jednak są ludzie, 
którym zależało na „próbie sił* i przez odmo- 
wę pertraktacji doprowadzili do strajku — 
pertraktować zaczęto dopiero wówczas, gdy 
wybuchł strajk. Pytam się więc: na kogo spa- 


. Za podstawę do ustalenia budżetu przy- 
doto, że robotnik jest żonatym I pogjada dwo- 
je dzieci, jedno nie wyżej lat dziesięciu, dru- 
gie — lat 15-su, gdłyż z obliczenia stosun- 
ków rodzinnych — robotników — taki o- 
trzymamo Średni stan nama ee ro 
botniczej, W ^ w 
‘no produkty kontyngensowe i deputatowe — 
(według otrzymanych ża miesiąc maj, w 
czerwcu zaś wiemy, że Wydział Zaopatrywa- 
mia nie wyda na kartki mąki), — węgiel gas 
wa ęto w takiej ilości, w jakiej, średnio w sto- 
sunku rocznym ot ujo dziennie robotnik 
Elektrowni Warszawakiej i spójrzmy na ten 


Rozchód dzienny ... Mk. 203.15 
deputat. Mk. 6.65 


ae L TUPI. „Sopa i 695 » 
Rzeczywisty rożchód dzienny _ „201.50 


„Raeczywisty rozohód miesięczny (2v1.50 razy #0) wynosi Mk. 6.045,00 


im artykule umieszozoanym w dniu 19 b. m. 


w Nr. 6 wydania porannego „Rzeazypospo- ` 


litej* i sądzę, że żaden kulturalny członek 
społeczeństwa, nawet tak ego typu atxoholik 
jak pan „CĆ” mie będzie żądał obniżenia cen 
spirytusu, jako jednego z środków zwalczania 
żądań podwyższenia płac, jak powyższy dzien 
nikang w końcowej części swego artykułu poki 
tytułem „Cena spirytusu i wynagrodzenie ro- 
botników*, Pan ów pisze... „Prócz miezdrowej 
wysiępnej, agitacji, wybuchy strajkowe wywo- 
łuje również (sic) nieprzemy jednostron- 
na, ksólkowzroczna polityka fiskalna (sic). W 
pogoni za powiększeniem dochodów skarbo- 


widać już czeski napis „zmrztina” (lody). E- 
iieganckie towarzystwo (paskarzy i paskarzyc) 
wiawi sę w falach śpiewu skrzypiec i z iro- 
gay oc, ogląda naszą niestorną 
ń To. . A 
j Ze szczytów Tatr i marzeń wpadliśmy na 
same dno operetkowej == oywilizacji. Paska 
rzyce, jak toki, rozpierają się leniwie © wy- 
godnych fotelach, niedbale dzwoniąc tyżeczka- 
ati w kt szklankach z kawą. A mibyczka 
dirli-tirll... l 
Szitkamy odpowiedniego nmodlegu i sey- 
(kujemy ga do spania. Noo zapada. Gaśnie 
uprzykrzona elektryka w hetelu i catś-naza. 
iZato błyska w świetle księżycowem toń s że 
ziora: A nad mig dumają kosówki li sm 
Kończy stę mozólny i znojny dzień taternie- 


ki. 

Po tej idziennej ij kasie psp 
chicznęj w górach, w ciszy wieczornej powoli 
"c PY duszy jakaś drobna, moleku- 
Jarna, nieslyszna, nieuświadomiona moŻE ro- 
bola: coś niknie, 0oś wyrasia, coś się prze- 
wartościowuje. Dusza, zmaliretowana W „ka- 
mienńym worku” m ejskiego mieszkad a ro- 
botniczego, sponiewierana w ciżbie wielko- 
miejskiej, próbuje wyłprogtować awe skrżydłą, 

Tak gubi człek swe ©lężary w górach i 
tak znajduje — stebie, 

z. je — siebi * 


mych, 
tecznych wyn kach- (sic) wywołują zamęt ©- 
konomiczny, potęgują anarchję, wytrącają z 
równowagi stosunki, którę się z wielkim $ru 
dem jakoś ułożyły“. Komentarze zdaje się 
zbyteczne. Panie „G“, nie dorósł pan do tego, 
aby mieć prawo krytykować nia ma- 
wot naszego Ministerjum Skarbu, kiedy pan 
nie chcesz zrozumieć potrzeb robojnika i ra- 
dzisz jąko skuteczny sposób uwalczania nad» 
drożyzny — obniżenia cen gpirytusu, 

| czyć muszę, że robotnicy wystawili 
żądania minimum, nie mk. 
241.80, lecz mk. 178.00 i a tego- w czasie per- 
traktacji, opuścili do mk. 14800, chcąc. jake 


takowego. 

Wy panowie, którzy macie na ustach ha- 
sło „Bóg i Ojczyzna”, — mówicie o braku e 
tyki u robotnika — lecz zapominacie o jed: 
mem, że etyka obowiązuje zobopólnie. Wy 
swoją „próbą sił* zmusiliście robotnika do 
strajku — wyście postąpili nieetycznie—więc 
miejcie tyle cywilnej odwagi przyznać się do 
tego i zaprzestać takiej walki, która napraw 
de prowadzi do zguby Ojewtanę — którą tak 
często macia na ustach. $ 

t Bol. Susz. 
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Kinisterjam Miztury I Sztuki. 

Zarząd Warszawskiego Towarzystwa Ar 
tystyczńego, poczuwając się do obowiązku za* 
brania giosu w sprawia wysuwanego przez 
pewne małofachowe ı skutek tego niekompe- 
tentne koła artystyszae i polityczne projektu 
wtiworzena (w miejsre istniejącego Minister 
jum Saluki) Urzędu 3ziuki i Kaliury, podle 
gigo w sprawach budżetu i w sprawach u 
slaw, oraz programu Prezydentowi Ministrów, 
w: więc jednosice, zimuszonej poświęcać swą 


`| uwagę sprawom odrębnym, przedkłada na 


tej drodzwiSejmowi, Prasie i ogółowi świa- 
tłych czytelm ków odezwę, którą podpisały 
najpoważniejsze, liczne i najmiarodajniejsze 
w kwestjach sztuki i kultury, Związki i Or 
ganizacje reprezentantów świata artystyczne- 
go i kuliwralnego z calej Polski, 

„Wysoki Sejmie! 


Podpisane Towarzystwa, Zrzeszenia t 


Związki, jako zbionowe organizacje, związane 
ałepóktświ intoresem Sztuki £ Kultury Naro. 
du, mają zaszczyt zapytać: 

Czy i w jaki sposób — prawa, obowiąz- 
kj, zadania i potrżeby Sztuki w Polsce dozna- 


|dy tak gruntownego zaspokojenia, iżby myśl 


o zniesieniu niedawno utworzonego Minister- 
jum Sztuki i Kultury dała się usprawiedliwić 
di uzasadnić jako krok najwłaściwszy, najsku- 
teczhiejszy i najpozytywniejszy, 

oj | % utworzone przed niespełna 
półtora rokiem Ministerjum dla spraw tak ży- 
wotnych, jak AE ai Sztuki j Kultury (tak 
jak one pamiętnych I tak — dotychczas — 
dak one niedocenianych) zdobędzie dalsze 
możliwości rozwoju, czy też dozna zacieśnie- 
mia i ograniczenia dających się tylko bud- 
żetowemi, pragmałtycznemi i organizacyjno- 
wykonawczęmi przeszkodami zasłonić, lecz 
nigdy użasadnić. 

apytują, czy istnieje jakakolwiek pod- 
stawa do osądu, że cele dia których utworzo- 
mó Ministerjum Sztuki i Kultury zóstały od- 
ważone i admierzone lekkomyślnie, bezzasad- 
nie i pobieżnie, oraz ząpytują, czy na decy- 
zję Sejmu i Rządu mają wpływ w tej mie- 
rze ęcha krytyk dorywczych, epizodycznych, 
atakujących wszak każdy Rząd, każdy jego or- 
gan i każdy objaw życia, nie licząc się 2 fak- 
ten, że krytyka podobna podkopuje niekiedy 
mie żormę, lecz treść rzeczy. 

Zapytują, które że sisonnictw sejmowych 
zdoła waiąć na siebie odpowiedzialność za 
trafność i skuteczność kroku, który a troski o 
potrzeby Sztuki zdąża do ich zaspokojenia 
przez zmniejszenie atrybucji Ministerium 
Batuki lub przez zniesienie tegoż Ministerjnm. 


Zapytują, jak Sejm wyrazi pamięć Naro- 
wy edzinach 


du ò tych dzi z. życia, które 
przez długi szereg nazwisk, stojących obok 
mażwisk Mi Ohopina, Matejki, Grot- 


tgera, Sienkiewicza i Wyspiańskiego, zdob 
wały Buropę dia Polsid i Polskę w Europla 
pealiły, dając świadectwo niezniszczalności itt 
ehowego życia narodu. 

Zapytują, owy Sejm nie widzi możliwości 
sanacji pozytywnej, twórczej i rozwojowej, a 
(iko negatywną, zmniejsającą i podponiąde 


„, Zapyłują, czy Sejm zdoła osłabią wtaże- 
ie z powadu przyjęcia formy sanacji 
uegsńywnej zagrozi pojęciom o Sztuce u ogó" 
pak ay zdoła szkody stąd powstałe poweto 


Zarząd W. T. Ac W. Przybylski, K. Bi» 
ej -A aner = Z. Jasiński, W. Majew- 
A. Dobrodzieki 7% Po" 

Prezes: Mann Aleksander 


wydaje się zarządzenia, które w osta- | 


Sekretarz: M. Wyszyński, 
Skarbnik: Stefan Bukowskt. 

Odezwę podpisali: 
Warszawskie Towarzystwo Artystyczne 
Koło Plastyków z Warszawy. 

Komitet Wykonawozy Pierw. Po 


SŁego 
wszechnego Zjazdu Artystów Plastyków Pok. 
skich. 


Powszechny Związek Artystów Polskih 
4 Krakowa. NE $ 
Powszechny Związek Artystów Polskich 
i k 


Związek Astystów, pracujących w szkoł 
nictwie w Krakowie. - y 
Związek Polskiego Nauczycietstwa Sakół 
Powszechnych w [Warszawie (28,000 caton 
ków). 
Zarząd Główny Związku Zawodowegć 
Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich. 
Komisja Wykonawcza Rad Pedag. Poł 
skich Szkół Średnich m. Warszawy. 
Sekcja Rysunkowa Muz, pedag. w War 


Jag > 5 Rysunkowa Tow, Nauw. Ssd 
baishwo“ z Warszawy. 


Wyższych w Krakowie. 
omitet Organizacyjny Po 

Zjazdu Muzyków, nadto szereg i 
muzeów, galerji, oraz najwybitniejszych arty: 
słów, publicystów 4 uczonych. 

Oryginały podpisów zostaną wraz z pety* 
ają złożone w Sejmie przez osobną delegację. 

Dalsze podpisy zgłaszać można pisemnie 
do Zarządu Warszawskiego Towarzystwa Ar- 
tystycznego (Trębacka 10). 
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Bronimy gorąco isiuienia Min. Sziuki £ 
Kuliury i zwalczamy dążena różnych pp. 
Skulskich do zniesienia tej instyłucji — pod 
pozorem oszczędności, w rzevzywisłości zaś z 
mocywów fiisterskiej obojętu ści ną sztukę i 
kuliurę, Natomiast dotychczas wą działalność 
tego Ministerjum zupełnie nas nie zadowala. 


Pcprostu nic ono dla tych zadań, w imię kt 
rych Rząd tow, Moraczewskiega powałał je dë 


życia — nie zrobiło, W tych zaś Piza + 


któremi się zajmowało, nie brak rzeczy wpre 

niebotycznie śmiesznych — w rodzaju np. 

fiarowania przez p. Przesmyckiego AE g 

Teodorowiczowi nagrody za krasoimówstwo al- 

- dawania zasiłków tancerkom na ksztaktē 
e się.. 

Do kategorji śmiesznych, alô już nie tak 
niewinnych przejawów działalności Min. Sztu- 
ki | Kultury należy fakt, o którym opowie- 
dzieć chcemy. 

Znakomity rzeźbiarz polski Ksawery Du- 
nikowski z Krakowa zwrócił się do Min. £ 
propozycją oddania zbioru swoich rzeźb tema 
Min, jako depozytu, z waruikiem oczywiście 
że będą one dostępne dla publiczności. 

„.  Zdawałoby się, że Min. przyjmie tę præ 
sek + uznaniem i wdzięcznością i zrobt 
wszystko, ©0 do niego należy, aby tzeżby te 
jaknajprędzej otrzymać. Rzeźbiarz — podkre- 
dj 7 to — żadnego wynagrodzenia nie ġġ 


Min. jednak uważało, że za mała ło ze 
strony wielkiego rzeźbiarza ofiara. W projek 
cie umowy, spisanym przez jakiegoś minister- 
jalnego mandaryna biurokratycznego, stawia 
się warunek, by p. Dunikowski nietylko rżeż- 
by ofiarował, lecz „własnym kosztem i stara- 


niem rzeźby rzeczone tostarczył w miejsec, 


wskazane przez Ministerjum *'!l i 
Oliarujesz ham dar wspaniały = m0, tô 


„go w dodatku na swój koszt przywieś! — tak 


brzmiała odpowiedź Min. „Sztuki i Kultury*.., 
Nie dość tego! Min. domaga się, aby ję 
żeli p. Dunikowski będzie chciał zbiory śwoje 
wycofać, albo Min, będzie chciało m Rób 
cié w całości lub częściowo — to — koszta, 
łączone ze zwrotem, ponieść ma rzeźbiarzi! 
Narzucając takie dzikie warunki oflaro- 
dawcy, Min. zastrzega sobie prawo korzystś 
nia z tych rzeźb w celach dochodowych. „Mi- 


nisierstwu sluży prawo używania rzeźb T2e-. 


ożońych bez użyskania zgody p. Dunikowskie- 
go, w szczególności zaś Ministerstwo ma præ 
wo reprodukować te rzeźby w całości lub czę 
ści wszelkiemi sposobami, rozpowszechniać 4 
umieszczać je na wystawach publicznych”, 

A więc Min. chee czerpać korzyści mater 
rjalne z twórczości rzeźbiarza — wcale nið 


nym ł 
Wreszcie Min. zastrzega się, że ewentuał 
pory rozstrzygać ma — Bąd okręgowy 

Waźrszawie! A więc Min, jest tak gruboskórnej 

że rzeźbiarzowi, który ofiaruje swe zbiory, ke 

żo przed sądem dochodzić awoich praw w ra. 
zie jakiegoś żatargu albo grozi, że go 

kratki sądowe ewentualnie pociągnie!! "i 
Nie potrzeba więcej słów tracić, aby po 


PE AE 20. PE 
cen « 


ście, p. Dunikowski na „amowę” 


Oczywi. 
tego rodzaju nie przystał i ofiarował swa 


rzeźby — Wawelowi, gdzie je z wdzięcznością 
przyjęto. - y 


Zaniepokojony artykułem p. t „Klęska min. 

Kędziora”, p. minister Robót Publicznych postano- 
wał odwzajemnić się i w urzędowej formie nade- 
słał do redakcji „Robotnika? swą „odpowiedź“, za- 
dowolony, że chyba już pom awoich 
przeciwników. 
. Myli się jednak p, Kędzior, opiuja publiczna 
byłe czem i tak łatwo się nie uspakaja, tembar- 
dziej, że najpoważniejsze zarzuty, postawione p. 
Kędziorowi, pozostały bez odpowiedzi, a reszta 
okazałą się naiwnem tłómaczeniem, na którem na- 
wet przeciętny śmiertelmik się pozna, 

Przechodzę do odpowiedzi. 

Ł Zanim p. minister wziął się do odpowiedzł 
ma pierwszy zarzut, winien był sobie odczytać 
sprawozdanie w prasie z posiedzenia Komisji Ko”. 
munikacyjnej w Sejmie © zachowaniu się tam 
przedstawiciela Min. R, P. i co mu na to odpowie- 
dział tow. Moraczewski. O ile p. Kędzior miał oo 
arostowań, trzeba było prostować wtedy. 

MP. ministeż zmusił wielu urzędników do o- 
puszczenia swych stanowisk — nawet kierowni- 
czych, bo czyż przyjemnie pracować i być za pracę 
tę odpowiedzialnym, kiedy równocześnie ze wszech 
stron praca ta jest tendencyjnie paraliżowaną przez 
zakulisówe czynniki ministerjalna, 

Ludzie ci sami odeszli, bo związani był z Ze 
giugą Państwową tylkozTacji zajmowanego stano- 
wska i bezwzględnie woleli przejść do analogicz- 
nych przedsiębiorstw prywatnych, tymbardziej, że 
tem zarabiają 2—3 razy więcej, 

Leoz nie wszyscy są jednacy, Są ludzie, któ- 
rzy się nie sprzedają i woleliby z głodu umzzeć, 
niż zdradzić ideę, której służą, 

A idea, jaka przyświeca tym ludziom w P, ź. 
P, idea upaństwowienia P, Ż. P. jest dla nich 
świętą, — idea, której nikt z sere im wyrwać nie 
zdoła, -— idea, której z samozaparciem się służyć 
będą. Jednym z tych ludzi był J. Gonerko. Zdolny, 
enerigczny młodzieniec solą był w oku  urzędni- 
ezynom bjurokratycznym, solą w oku był również 
przeciwnikom Żeglugi Państwowej. 

- Oba te obozy pyszalkowatych biurokratów 4 
wielbicieli kapitału — połączyły się i dalejże zwał- 
eaé młodego idealistę, I dopięli swego. Go 
nerko został zwolniony z zajmowanego stanowi- 
ska, Tłómacząc się w tej sprawie, p. minister po- 
wiada, że G. zaniedbywał obowiązki służbowe, bo 
of oid e gia lecz jeździł po warsztatach, 
“P Kędzior iioo wprowadza w błąd opi- 
nje publiczną!-! 

Owszem jeździ po warsztatach, lecz po to, by 
odradzać strajk, bo droższą mu była sprawa P, 2, 
P. miż p. ministrowi, bo rozumiał, że strajk, do 
którego lekkomyślnie” popchnął robotników p. Kę- 
dzior, jest niepożądany, 

y w porę remont statków opó” 
śnił dowóz żywności i sprawił, że dostawa do tej 
pory jest nieregularna, 

III, Z jakiej to racji twierdzi p. Kędzior, łe 
oddano Regulacji Wisły statki stanowiące jej wla- 
sność? har. 

Skąd Regulacja doszła do posiadania statków? 
Statki te były własnością rządów: rosyjskiego, au- 
strjackiego lub też prywatnych właścicieli, a na- 
stępnie oddane przez władze wojskowe polskie P. 
Z. P. To tylko p. Kędziorowi się zdaje, że jeśli on 
przeznaczył je Regulacji, to ome stanowią już jej 


f 
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„ROBOTNIK” wtorek, 22 czerwca 1920 r. 


Jeszcze o gospodarce w Min. rob. podlicznych 


Odpowiedź na „odpowiedż“ p. Kędziora. 


+ 


własność i juź o nich mówić moćna, Ale nie wszy- 
scy przecież rozumieją w ten sposób, jak p. mi- 
nister. 
Ciekawa jeszcze rzecz dla kogo będzie p. Kę 
dzior regulował Górną Wisłę? Czy dla P, ż. P. 
której odebrał wszystkie te statki, jakie łam zi- 
żytkowaćby mogla? A może dla Tow, Żeglugi Pol- 
skiej w Krakowie? = 

Warsztaty pomtowe mie małeżą do P, Ź. P., 
lew do Sekcji E, D, W, 

Dlaczego nie wzorowano się na kolejach łe 
łaznych i nie oddano warsztatów Dyrekcji P, Ż. P.? 
A teraz o każdy drobiazg Dyrekcja P. Ż. P. targo- 
wać się musi z Sekcją E. D. W. lub z Wydziałem 
Urządzeń Mechanicznych i opóźnia się przez to naj- 

pilniejsze sprawy i powoduje i zwięjwsza ciągle de- 
ficyty P Ż. P. «a 

Warsztaty w Nadbrzeziu zbudowane zostały 
przed wojną przez Austrjaków, a nie przez obecrą 
Regulscję, a obecnie stanowią własność Państwa i 
w Pienin O, Ke 


Chyba warsztaty, Raktocia urząśzane i dosto 
sowanę do potrzeb żeglugi, potrzebniejsze są Dy- 
sekcji P. 2. P. posiadającej kilkadziesiat stalków, 
mih pR posiadającej ich zaledwie kilka, 

P. Kędzior twierdzi, że « powodu nadmiernej 
ilości anial sR itiiowanych robotników zreduko- 
wano personel warsztatów w Puławach. 

Przedewszystkiem zapytam po oo ich przyjmo- 
wano, czy po to, by ich później wydalłać? 

Naturalnie, na remont kilku statków, 


P Kędzior operuje tałszem — wyrzucono na 
bruk, poza kilkudziesięciu miewykwalifikowanymi, 
akurat najlepszych fachowców (giserów, tokarzy, 
fosmierzy i t d.). Ci ostatni zostali wyrzuceni chy- 
ba s braku fachowości lub braku peasy, bo siatki 

dziś dnia nawet remoatują  ftinmy prywatne, 

dlatego, że nie podobali się kierownikowi 
pasek wia aiian p KÓROA byli „mo 
rałnie miezdrowi“. -= 

Pan kierownik warsztatów za wi6%4 p. mini- 
stra pozostawił tylko „prawomyślnych* 
ków, a :en termin u niego wystarczy za fachowców, 
Bo trudno inaczej sądzić, gdy na miejscu odlewnika 
pozostawiony został stolarz, czy nawet kolodziej. 

W sprawie galarów mna Gónaej Wiśle p. Ke- 
dzior widocznie ze przyzmaje się do winy, 
ki sprawę tę pominął milczeniem — widocznie nie 

ledział nawet, jak się tłomaczyć, 

„Ponieważ żadne państwo mie prowadzi w 
swoim zarządzie żeglugi ua rzekach, a P, Ż. P, jest 
przedsiębiorstwem  deficytowem, komitet ekono- 
miczny postanowił utworzyć Tow. Żeglugi na Wiśle 
przy udziale skarbu Państwa, ażeby utrzymać że- 
giugę w polskich rękach”, 

Ale żadne państwo nie doszło do posiadania 
żeglugi w takich okolicznościach, jak Polska, Pro- 
letarjat polski, pracujący na Wiśle z samozapare 
ciem się i z narażeniem na utratę życia, wydar! ta- 
bor rzeczny z rąk okupanta, strzegł i oddał Rządo- 
wi, Siłą faktu dobytek ten stanowi bezpośrednio 
własność Państwa, a pośrednio proletarjatu poł 


skiego. - ; 
Proletarjał ten nigdy nie zgodzi się na kom 


robotni» « 


am W A ZZ a o 


oepcję ugody z kapitalistami i zakulisowe krę- 
tkactwa macherów minister$alnych, A że P. Ż. P, 
pod dyletanckiemi rządami p, kierowników, szelów 


i prezesów przynosi deficyt, to nie jego jest wina, * 


W zakończeniu p. Kędzior przychodzi do wnio- 
sku, że wszelkie zarzuty, podnoszone przeciw Min. 
R. P. nie mają żadnej podstawy i opatrzył swą od- 
powiedź własnoręcznym podpisem i podpisem za- 
stępcy p. prezydenta ministrów. 

To jednak nie wystarcza, 


cyjna gospodarka Min. R. P. w P. Ż. P. i szkody, 
jakie P. Ż, P. przez to poniosła nieprędko dadzą 


się naprawić. Być może, że mie jest to całkowitą | 


wimą p. ministra, lecz także jego najbliższych po- 
moeników, którzy mu sprawy błędnie i tendencyj- 
nie przedstawiają. 
Lecz nie od tego iest minister, by na ślepo 
swym pomoenikom i innym p. Dudkom > naiwnie 
wierzył, lecz w pewnych razach dokładnie zodat 
wszystko i mial choć jakie takie pojęcie o teii? oo 
się w jego Ministerjum dzieje. Wir, 


Chlaśnięcia. 


Miecznikowi grubo się nie podoba rządowy 
- projekt budowania sanatorjów ludowych. 


„JI pan minister sądzi, że chłopi i ba.’ 
by ze swemi Sskrofulicznemi dzieciakami 
przywędrują sobie do aiechovińskich, czy 
buskich: sanatorjów na: kurację? ., 


Mk (w „Echach. z prowincji" w Nr, 169 
„Kur, Warsz,'). 


„poja “t mnie, jak cudna, niebiańska 


„DOMOWY naszego drogiego mania 
„Whbijany“ do koltunów-„olcho-twardyeh“-- 
czaszek |. 
Od tych „chłopów”, „bab“ wskrzesa 
| " pańszczyzny zapaszek!.. 


Ale mniejsza o „formy*l.. Trudno, do cholery, 
By Miecznik zachowywał wersalskie' maniery 
Względem „chamów“! Lecz inną tu sprawę 
.  wysunę: 
Mięonik w „tresci“ wywodów swych jest 
3 „nadkołłunem*1.. 


Zdaniem kuśitkoeśii: „burżujo-mądrali*, 
Któremu przyklaskuje Olchowiczów „chorus '*) 
„Chłop nasz” do sahatorjów, ach; jpeszpee nie | 
dorósł, 
O: kiedyś... w przyszłości... w przyszłych ` 
|Deiś.. (adh, serce Mieczniką à bólu ri a) 
1 serce |ęczmn z 


On = „Solec“ przekłada „guślarza, ` 
felczera''1.. 


jera“ D 


Chociaż Miecznik się na to uśmiecha 
„kwaśnawo”, 
Do „brania wanien* każdy już dzisiaj ma 
prawo, 
Nawet „fornal” (co „tylko PORTY fe 


ru 
1), 
Choćby to „razić“ miało „smak“ Zuzi i 
„dziadzi'1... 


Wacław Wolski, 


_ przeciwko Lidze Narodów, 


Eroika zagranica, 


Niemcy. Socjaliści większości ostatecznie 
odmówili wstąpienia do dawnej koalicji stnone - 
nictw. Nacjonal-liberali odmówili zaś agody 

na program demokratów. Wobec tego ci osta- 
ini nie wejdą do przewidywanego bloku 3- 


, stronnictw, a gdy! by doszio do łączności mię 


dk GODHA jet Nidy HA | dzy oentrowcami i nacj.-lib. przestrzegać będą 


życaliwej meutralłności. 

Rosja, Agencja „Union“ donosi, że konfe- 

rencja ` pokojowa vosyjakofinladzka rozpo. 
La prace swe w Dorpacie. Delegacji boisses 
wickiej przewodzi Barsin, Wybrano dwie ko- 
misje: jedną dla spraw terytorjalnych, drugą 
dla spraw ekonomicznych, 

„Algemeen Handelsblad" donosi z Lon» 
dynu, że Krasin po posiedzeniu Rady 


j Narodów stanowcze przyrzekł, że wojsiza 


szewickie wycofane zostaną z Persji. 

Holandja. 16-g0 i 17-go cz%rwca odbyła 
się w Hadze konferencją prawników zaakre- 
dytowanych państw, podpisanych na traktas 
cie wersalskim. Konferencją miała na celu w 
stalenie artykułów traktatu, przewidujących 
utworzenie trybunału rozjemczego, 
"Konferencja ta, której wyniki nie eg je 
szcze znane, ma o tyle ważne znaczenie, że 
Stany Zjednoczone, które wypowiedziały się 
wyraziły jednak 
swą zgodę na trybunał rozjemczy, Ltóry miał 
by za zadanie rozstrzygać kwestje sporne 
między narodami, 

Szyajearja. W Genewie odbył? się kons 
gres międzynarodowy w sprawie prawa wy 
borczego kobiet, Uchwalono wezwać Ligę Na- 
nodów, aby dosocznie zwoływano konferencję 


| specjalnie dla spraw kobiecych, 


K'omica polityczaa, 


Ze spraw ukraińskich, 
Oirzymujemy następujące informacje: 
Pan minister Lewicki, który pełni w ga- 

binecie Ukraińskim funkcję zastępcy, prezesą 
ministrów i jednocześnie jest ministrem spra 
wiedliwości, powrócił obecnie ze swej podró” 
ży po Ukrainie do Warszawy w celu wyjaśnie- 
nia niektórych kwestji, pow stalych przy reali- 


zacji ukraińsko-polskięj j „umowy, Minister 
madmienia, że Rząd UKrainy, który już ostas 
tecznie został Stworzony, stoi na gruncie ści» 
słego porozumienia z politą Polską, 
Najważniejszym celem du jest wzmocnie- 


nie.stosunków ukraińsko-polskich, które ma 
ją wyrażać się w formie stałego. współdziała- 
nia Ukrainy z Polską, głównie w sierze poli: 
tyki zewnętrznej, w sprawach ekonomicznych 
i wojskowych, co zresztą już od dawna jest 
wprowadzone w życie. 

Jednocześnie p. minister kategorycznie za- 
przecza pogłoskom, rozsiewanym przez nie 
które gazety: wersje te mówią, o rzekomo 
„tederalistycznym i rusofilskim* kierunku pos 
lityki gabinetu ukraińskiego. Prawda, w gabi« 
necie ukraińskim jest pewna ilość członków 
partji socjalistów federalistów, ale ta partja 
ma na swoim sztandarze hasło „Niepodlegia 
Ukraina”, zawsze walczyła o to, i nie myśli © 
żadnej tederacji. 


Andrzej Strug. 
= 


Żywot lomda Camelion, 


“Odbywa się to w sposób bardzo prosty. W pe- 
waych momentach odrywa się od niego polo- 
wa, trzy czwarte, czasami aż do dziewięćdzie- 
sitęciu dziewięciu procent Dziadoszka i żyje to 
samodzielnie, puszcza się na przygody, wciela 
się w najrozmaitsze osobistości historyczne i 
współczesne, To, ©0 z Dziadoszka pozostaje na 
miejscu w skórze prowizora w Świeciechowie 
i małżonku Fanfary, spełnia jedynie funkcje, 
jak się wyraża „biura świadomości”, To mu 
daje rozkosz wszelkich sensacji bez żadnego 
trudu, bez kosztów i ryzyka, 

= Mogę odszczepić od siebie niemal całą 
noja „energię nerwową“ bez żadnej ujmy dla 
mojego .widom2go życia, gdyż joden procent, 
a nawet jeden promień mojej duszy jąc 4 
niej wystarcza zy spełniania funkcji wobec 
apteki, Fanfary i Święciechowa, Moja reszta, 
czyli. niemal cale moje „ja“, żyje życiem gór: 
nym i godnym człowieka. Dziadoszek zaś, ten 
śmieszny futerał wielkiej duszy może sobie 
gnić w opiece i—0 nędzo nędz—być na utrzy- 
maniu u Fanfary. Niech go kaczki zdepczą, nie- 
ma o czem mówić: to nędzna druciana klatka, 
z której orzeł uleciał i buja ponad światem. Do 
DA Spelt. poga ba Horis 7.EL moge, 
niu To mi nic a nic nie p bo każdej 
chwili mogę być kim zechcę, gdzie zechcę i to 
dopóki mi się tylko podoba, 


Dziadosóka, jako „ośrodka  emanacyjnego". 
Wówczas zączynały się zjawiska najciekawsze, 

Masy „odszczepionej energji“ nie choia- 
ły powracać do źródla. Ludz.e gdzieś i ja- 
koś żyjący, owe dziadosikowe  „Wcielenie* 
puszczały się na różne podirścć i zbrodnie i, 
c» gorsza uzurpowały scbie prawo do abso- 
lutnie samodzielnego isluiemu. Okradały i 
mbożyły Dziadoszka, zapominały lo nim wyro- 
dnie i skazywały go na zupełnego 
bankructwa. Wówczas powtarzał w głębokiej 
melancholji; — A więc jestem tylko Dzia- 
doszkiem. Cóż to jest? Dziaduszek równa się 
Dziadoszkowi X = X, © gdy skrócimy 
otrzymamy; 0 == 0. a formuła taka, gorszą 
jest niż proste — Nic. 

Najbardziej swawolnym d miebezpiecz- 
nym, bo niepoprawnym duchem był znany 
nam abu dobrze geujalny głobetroiter i łobuz 
w wielkim stylu, młody lord Camelford. Tę 
ciekawą postać należałoby uznać za klasycz 
ny sobowtór prowizora Daadoszka, gdyby 
poker w tych sprene należało cośkojwiek 


i pochwałę mego przyjaciela należy 
nadmienić, że najgłówniejsze swoje tajemni- 
oe odkrył mi dopiero po półtorarocznej zazy- 
łości. Nikt inny ma całym świecie © tych 
sprawach mie miał i nie ma żadnego pojęcia. 

Dla świata, dla okolicznych ziemian i 
księży prowizor był ulubionym kawalerem, 
przy którym można było „boki zrywać" a przy 
tem posiadaczem jedynych w 
swoim rodzaju wdzięków Fanfary i w całem 
znaczeniu dobrym chłopcem. Przysyłano też 
po niego konie na winta i na kawalgrskie 


| 


lała sama Fanfara, która posiadała szczegól- 
ne zufanie u kobiet brzemienuych i niedo na- 
gających po połogu zarówno katolickich, jak 
żydowskich. 

Do restauracji sióstr Eberlain ani do trak- 
tjerm Szupa prowiżor mie uczęszczał, od cza- 
su jak raz podczas pijatyki w gabinecie uka- 


zała się Faniara w pantoflach j w rozcheł- 
stanym szlafroku i wyciągając przemocą prowi» 
aora uczyniła pogrom zgwomadzonych tam bie- 
siądników, którzy usiłowali ipółżartem a pół 
senjo jak to pijani, obronić towarzyszy od na- 
paści, ale Fanfara była łagodną jak krowa, 
dopóki jej kto nie zaczepił, Zachowała się tam 
oma zupełnie senjo. bom szacunek dla 
aptekarwowej 


pani do niezmiernie 
o zł poziomu, na gz utrzymuje się 


Mówią, że prowizor był wówczas w domu 
srodze obity. Mówią, że zrzadka, ale obry- 
wał i nadal. Czego to nie gadają. Pozornie 
uchodzi za normalnego pantoflarza. Może nar 
wet nim pozornie jest. 

Mnie (a jego tymbardziej) nie to nie ob- 
chodzi. Ani ja w nim nie widzę jakiegoś pro 
stego Dziadoszka, ani on do mnie nie przy- 
chodzi w roli (Świeciechowskiego prowizora. 
Łączą nas bowiem stosunki czysto „astralne“ 
(terminotogja. jego własna). 

Stawało się to między nami tak stopnio- 
wo i niedostrzegalnie w ciągu długiego czasu, 
że zdołałem wżyć się w mego przyjaciela, 
ogarnąć go i rozumieć w zupełności bez ja- 
kiegokolwiek wstrząśnienia mojej wlasnej 
równowagi umysłowej. Jestem jakim byłem 
aawsze — nabyłem tylko ciekwwej właściwo- 
ści zrozumienia .warjata i podążania za je- 


Jednak ster niesłychanej machiny pene- nijatyczki, Wówczas porad w aptece udzie- | go sozpuszczoną na oatezy wiatry nieokiel 


E 


kA 


znaną, a w gruncie nader logiczną wyobraź: 


| nią. Dziadoszek zresżią tylko u mnie i ze muą 


jest warjaiem i to, dopóki chce, inna rzecz, 
kiedy trochę podpije — ale wówczas jest pi- 
jany jak wielu, jeno że na sposób bardzo in- 
teligentny i oiekawszy. 

Nie wątpię, że gdyby ktokolwiek wytrwał 
przez parę godzin i podsłuchiwał nas jak Í 
00 my z mim gadamy, gdyby zdołał podpar 
trzeć co my wyrabiamy, ogłosiłby nas nie» 
chybnie obu i to zupełnie słusznie, za obłą- 
kanych. Ale rzeczy podpatrzone i ROA 
ne są jeno faktem, a nie prawdą. 

Przychodził do mnie rzadziej lub częściej 
i zawsze późnym wieczorem, a nigdy nie w. 
porę. Fakiem jest że za każdym razem na 
minutę, na pół minuty przedtem, zanim do 
mnie zadzwonił pragnąłem jego odwiedzin, 
Czym pisał, czym czytał, czym siedział, drze- 
miąc przed kominem, dość mi było pomyśleć 
przelotnie: czemu ta małpa nie przychodzi? 
— i gość ukazywał się w moich progach, Gdy» 
by sprowadzało go moje pragnienie, nie uka- 
zywałby się tak natychmiastowo, bo nie mógł- 
by zdążyć od siebie. Prędzej on wpajał mi tę 
chęć tuż przed swojem wejściem, TE 

Nie było między nami przymusu ani żade 
nej etykiety. Wszystko szło u nas po prostu. 
A niepodobna powtórzyć lub dać do 
zrozumienia treści naszych posiedzeń 'i wo» 
gółe ery panującej w moim cichym, 
spokojnym i zrównoważonym domu, gdy a 
niego wkraczał ten najosobliwszy gość. Są 


sprawy, które w opowiadaniu w sprawozdaniy 


przeinaczają s'ę i tracą to co jest ich istotą, 
a nabywają pozorów czego innego. Boć i 
wszelka opowieść jest tylko pozorem prawe | 
dy. Mniejsza o prawdę. 

KD. e. a); 
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Przechodząc do obecnych stosunków ur 
kraińsko-polskich, p. Lewicki zaznacza, że 
" wiadomość o przeprowadzeniu ugody ukraiń- 
sko-polskiej była przyjęta przez wszystkie 
warstwy społeczeństwa ukraińskiego z wielką 
radością. Stosunek ludności Ukrainy do woj- 
ska polskiego, które ofiarą własnej krwi bro- 
nilo Ukrainę od władzy moskiewskich czerwo” 
nych imperjalistów, jest bardzo serdeczny 1 
przyjacielski. Nierzadkie były takty, kiedy 
ludność czynnie pomagała bohaterskim sprzy- 
mierzeńcom, a oddziały partyzanów przyłą- 
czały się dobrowolnie do szeregów polskich, 
eo mogą potwierdzić ci którzy w ostatnich ozā- 
sach byli na Ukrainie. 

Naród ukraiński wierzy, że tylko przy po- 
mocy Polski może być wolnym i gospodarzem 

na ziemi ojczystej. wisrą tą tłumaczy się fakt 
nieobecności wrogich nastrojów do wojska 
polskiego i wogóle do ugody ukraińsko pol- 
skiej, możliwość których Przowidywali polity- 
cy niektórych stronnictw w Polsce. 

Trzeba nadmienić, że wypadki strategica- 
ne ostatnich dni na Ukrainie bardzo zaszko- 
dziły Rządowi ukraińskiemu w przeprowadze- 
niu pracy państwowej, ale całe społeczeństwo 
ukraińskie wierzy głęboko, że stan obecny jest 
tylko przejściowy i krotkotrwały, 

Na zakończenie p. minister zaznacza, że 
Główny Ataman Petlura ma zwołać w czasie 
najbliższym przedstawicielstwo narodowe i że 
najszczerszą chęcią ukraińskich działaczy po- 
litycznych, jest janajprędzej poznać polityków 
polskich, przedewszystkiem posłów do sejmu. 
Obecnie przeszkadza temu sytuacja wojskowa, 
ale p. Lewicki spodziewa się, że niedługo U- 
kraina będzie miała zaszczyt przyjmować u 
siebie polskich pp. posłów i działaczy politycz- 
nych, co napewno wzmocni jeszcze przyjazny 
stosunek obu narodów. 


preine m Wt. 


Wczoraj do 12 i pół w mocy obradowaly 
pasy F. PS. N. PR, EOT 
Piasta” , P. 8. L. „Wyzwolenia”, P. 8. L. lewi- 
i jk. p. R. nad ustaleniem listy nowego gar 
binetu p. Witosa. 
Dotychczas ustalono następujące kandy- 
datury: pos. Witos, Prezydent Ministrów, 
tow. pos. Daszyński, min. Spraw Zagranicz 
łuych, pos. Dąbaki, podsekretarz slanu, p. Mi- 
chaiski (kons.) min. Skarbu, pos. Jaa Brej- 
ski, min. b. zaboru pruaciego, tow, dr. Mar 
rek, min. Sprawidiliwości, gen. Leśniawski, 
min. Spraw Wojskowych, Pepłowski, min. 
Pracy. 
© Dziś o godz. 1i-ej odbędzie się dalszy 
diag posiedzenia, na którem ustalone zosia- 
ną ostatecznie inue kandydatury. 


m 


Dziś o gula. 10-ej rane iedzenie 


Komisji Bdh ph e. 2P; 


“Nic nie przeciwko temu, że p. 
Skrudiik, b, porucznik taudarmenji, został wy” 
puszczowy ua wolność i dzięki temu może być 
jednym 3 z filarów „Rzeczypospolitej“. 
Ale œ się a. ze sprawą porucznika 
i miu nych, 
(Tadeusz pE s = Dymowski, Józef 
Szulc, Szczepan Pokrzywnieki, Stanisław Am- 
broziewicz, Kanol Miller). 
BI — o ile wiemy — sprawa © 
zamach (drugi) zostałą umorzona dia braku 
dowodów. pah została umorzona i druga 
ej, ale calkowi- 


Przypuszczam, żę por. Skrudlikowi chodzi 
U RA taa przed ag” 


D więć ta 
aoi da uga? ęć ta sprawa jakoś nie może 


Telegramy. 


arszawa, 21 czerwca. 
Z: 2 og va a w sztabu ganeralne- 

go W.P. z dnia 21 czerwca 1920 roku: 
z Między Dźwiną a Berezyną silne ataki nie. 

po Lep w rejonie Smigalszczyzny Z 

zadając bardzo ciężkie straty atakującym Od- 

działom bolszewickim. 

| Wzdłuż Berezyny działalność wywia- 
dowcza. 

Na Ukrainie pomyślne dla nas całodzienne 
walki grupy gen. Romera z kawalerją Bu- 
diennego. Bliższych meldunków jeszcze brak. 

Na północ od Dniestru wojska ukraińskie 


wykonały udatny wypad na Babczyńce, Bo- a birdom niemi 


| 


| 
z 


„ROBOTNIK” wtorek, 22 czerwca 1970 r. 


rówkę i Felicjanówkę, Diaan. B ulala a. obala 
gą, jeden karabin maszynowy i dużo taborów. 


L Zast. szefa sztabu generalnego: 
(—) Kuliński, gen.por. 


Ma Sląska Ciesz yńsiim, 


(Tedegram własny). 
Cieszyn, 21 werwca. 
Atjancka komisja admiuisiracyjna w 
Karwinie wydała atisse | odezwy Go gómi- 
ków karwińskich, wzywając ich do podjęcia 
pracy i poręczujące każdemu zupelue bezpie- 
czelistwo w pracy; wezwania te przyjął ogół 
robotniczy jako prowokacje, zwiaszcza, gdy 
od kilkku dni obsadzono szyby Francuzami, na 
jednym z szybów oddział francuski liczy aż 
600 ludzi, górnicy strajkują dalej, powtarza- 
jae, że mają jedne zadanie, które stresmcza 
się w usunięciu czeskiej żandarnmerji, Dziś 
grozi wetrzymanie ruchu w elektrowni na 
szybie „Janua“, 00 pocięgnie za wstrzy- 
manie ruchu irams,ajowego na linji 


że u obywatelą 
zakwaterowano 5 bandytów raagis ad 
ębiu węglowem gwałty czeskie ą. 
Pa 6 t m. w PRS EA pai 
rze czescy robotnika rożnego Szeligę, w La” 
zach banda czeska wpadła do domu pensjono- 
wanego górnika Obory Franciszka i wyrzuciła 
mu gwaliem wszystkie rzeczy na ulicę. Obora 
musiał opuścić Łazy i :przecieść się do. bara- 
ków w Cieszynie. 


ła Górya Sląska. 
Bytom, 20 czerwca. 


(P. A. TJ. Duja 10 przed południem u 
rządzili Nic ucy wapad na siedzibę polskiego 
kumitetu piebiscytowego w Glogówku, po po- 
łudniu zaś tego samego dnia w Katowicach 
wpadli do redakcj „Gazety Ludowej“ i po- 
turbowali jednego z redaktorów. 


ia poza 1 Orawie, 


Nowy Targ, 2i czerwca. 
(P. A. T.). Spiskoorawski komitet ple 
biscytowy ogiasua: W tych dniach kończy się 
temain reklamacji list przedziadanych pod- 
komi sji sojuszniczej, a zawierających spisy 
uprawomocaionych do glosowania. Ze wszysi- 
kich gmin Orawy dochodzą mas wiadomości 
o nadużyciach ze strony czeskiej, Notarzy tam- 
tejsi, przeważnie czechofile, teroryzują wój 
tów i fałszują masowo listy wyborze, zmie- 
nająo dowolnie wiek uprawnionych do glo- 
sowania, jak również pameracją, domów. Fal- 
szowane pod terorem czeskim listy wyborcze 
muszą być unieważnione, a ponoway spis 
ludności winien być dokonany przy udziale 
obu siron. Dokładne zestawienie list i dowo- 
aA, argen zbierane są przez komitet ple 
cytowy, Wtórny posiada już poważny mate- 
irjal dowodowy. Komitet uważa, iż konieczna 
jest jabnajrychlejsza interwencja rządu pol- 
kkiego u przedstawiciełj państw  sojuszni- 


Ba Warmii | Bazarh, 
Kwidzyń, 21 czerwca. 


(P. A. T.). Polacy, działający na tutejszym 
terenie plebiscytowym, są w dalszym ciągu 
wystawiani na nieustanne napaści ze strony 
niemieckiej. Onegdaj obrzucono na ulicy obel- 
żywemi prezesa komitetu wanmiń- 
skiego, ks, posła Adelita. 


Kwidzyń, 21 czerwca. 

(P. A. T.). W sobotę wieczorem zjawiła 
się w drukarni Kantera, gdzie drukuje się 
„Gazeta Polska“ oraz odezwy i wszelkie dru- 
ki polskie, policja miejska i powołując się na 
az prokuratorji, chciała skonfiskować e- 
weniualną resztę nakładu i płyty ostatnich o- 
dezw, wydanych przez Polaków w języku nie- 
mieckim. Nie znalazłszy odezw, ani szukanych 
płyt, policja zabrałą złożone do druku 2 inne 
odezwy, których jeszcze nie zczano i 
których rozkaz prokuratorji nie dotyczył. 
Kwidzyń, 21 czerwca. 

(P. A. T.). Niemcy w dalszym ciągu cen- 
zurują w miejscowościach, położonych poza 
terenem  plebiscytowym listy, 
Rzeczypospolitej. Dziś nadesłano do DKA 
tutejszego list, na którym była pieczęć cenzu- 
ry niemieckiej w Elblągu. Skutkiem tych bez- 
prawnych praktyk niemieckich listy bardzo 
często giną, a w każdym razie dochodzą ze 
znacznem opóźnieniem. 

Olsztyn, 24 czerwca, 


(P. A. T.). Heimatvereiny wydaly wobec 
coraz liczniejszych wieców polskich na War- 
mji nowe tajne hasło rozbijania wieców. W 
ubiegłą niedzielę czlonkowie Heimatsvereinu 
w Lamkowie, Ramsowie i Siarym Wartenbor- 
„z ky przeszkadzali mówcom pol- 

im, starając się w ten sposób uniemożliwić 
wody: Spokojne, lecz stanowcze zachowanie 
się ludności zapobiegło wszelkim wypadkom. 
Zaznaczyć należy, że Sicherheitswehra ze spo- 
kojem i zadowoleniem przyglądała się 

eokim, 


tym | a> trzymała rozkaz koncentracji u brzegów 


1 keastyigaaty i. -1 


Gdańsk, 21 czerwca. 

(P.-A. T.). Na dzisiejszem posiedzeniu zgro- 
medzenia prawodawczego gdańskiego prze- 
wodniczący podał najpierw do wiadomości 
skład komisji konstytucyjnej, do której z ra- 
mienia frakcji polskiej wszedł mecenas Łan- 
gowski. Następnie uchwalono w pierwszem, 
drugiem i trzeciem czytaniu projekt ustawy © 
odszwodowaniach dla posłów. Dalej przyjęto 
wniosek komisji regulaminowej w sprawie 
przyznania posłom do zgromadzenia prawo- 
dawczego biletów wolnej jazdy na kolejach 
wolnego miasta Gdańska. Wniosek partji so 
cjalno demokratycznej w sprawie udzielenia 
amnestiji odesłano do komisji prawniczej. Na 
tem posiedzenie zamknięto. Termin następne 
go posiedzenia będzie podany do wiadomości 
osobno. Tymczasem obradować będą komisje, 


Kasiereacja w Bonlegae. 


Połdhu, 21 czerwca. 


(P. A, T.). (Radio). Na konferenoji w Bow 
logne będą reprezentowane: Anglia, Francja, 
Włochy, Japonia i Belgia 


KOLATOJSKO MODEL. 
Paryż, 20 czerwca. 

(P. A. TJ. (Havas). Koaforencja ambe- 
sadorów pod przewodaciwem Cambona sior 
mułowałą uchwały co do rozbrojenia Niemiec, 
która to sprawa poruszona była w nocie nie- 
mieokiej, Uchwały te ea tajne i będą zakonni 
nikowane jutro Radzie Najwyższej, przebywa” 
jącaj obeonie w Boulogne. Wedlug informacji 
„Pempsa”, uchwały te zgodne są z poglądami 
komisji wojskowej międzysojuszniczej i zmie- 
rzają do uśrzymanią siły zbrojnej niemiockiej 
w granicach określonych traktatem pokojo- 
wym. Armja niemiecka mą liczyć 100.000 lu- 
dzi. Gdyby jednak liczba ta okazała się nie- 
wystarczającą, pocostawione będzie Niemcom 
prawo zorganizowania policji okręgowej. 

Paryż, 20 czenwca. 

(PAT.). (Havas). Z Loudynu donszą, że 
rząd francuski w urzędowym za- 
wiadomił gabinet angielski, iż podziela jego 
pónkt widzenia w sprawie niepożądanego o- 
późniania przea mąd niemiecki wykonania 
klauzul twalstatu pokójowego, dotyczących rov- 
bwojenia. Obydwa rządy sprzymierzone poro- 
zumiały się w kwestji zwrócenia aię do koute- 
renc międzysojuszniczej w boulogie © wyda- 
nie iustrukcji Goradcom wojskowym, którzy 
mają niezwłocznie ustalić propozycje, amie- 
rzające do przyśpieszenia wykonania kłauzuł, 
określających kwestje zozbwojenia oraz pre: 

wojennych. 


azałów 
Odszkodowania niemieckie, 


Paryż, 21 czerwca. 


(P. A. T.), (Havas) Dzienniki paryskie 
twierdzę, iż kwestja odszkodowań niemiso 
kich została zuacznie posunięta, Wedle „Pett 
Parisien“ porozumiano się 00 do wyznaczenia 
międzynarodowych pożyczek opartych na na“ 
leżmościach niemieckich. Pożyczka pozostanie 
podzielona pomiędzy Francję, Anglję i Wło- 
chy. Dzienniki angielskie oglaszają, że Niem- 
cy będą musiały płacić minimum po 8 miijar 
dy marek złotem wy. z procentami) w 
ciągu 36 lat. 


Postal tarackie, 


Malta, 21 czerwca. 


(P. Fi T.). (Havas) Jeden bataljon pie- 
choty został pośpiesznie wysłany do Konstan- 
tynopola. Jeden krążownik i wszystkł e kontr- 
torpedowce również natychmiast wyjechały. , 

Lyon, 20 czerwca. 


(P. A. T.). (Radjo). Według depesz z 
Konstantynopola, wojska koalicyjne nad cie- 
śniną zostały pudzielone: Anglicy pod do 
wódziwem gen. Mimera mają broyé brzegów 
azjatyckich i Konstantynopola, siły trancuskie 
— brzegów europejskich. Jak donosi kores- 
pondent „Temps'a”, nacjonaliści chcą obejść 
odcinek angiełski i zagrozić stolicy z wyżyn 
na azjatyckim brzegu Bosforu. 


Poldhu, 21 czerwca. 


(P. A T). (Radjo). Ismid, gdzie się obe- 
enie toczą walki pomiędzy Auglikami a pow- 
stańcami tureckimi, jest oddalony od Konstan- 
tymopola tylko o 60 mil angielskich ze strony 
azjatyckiej Siły mocarstw zachodnich nie 
są wystarczające dla rozbicia powstańców tu- 
reckich, którymi dowodzi Mustafa Kemal Ba- 
sza. Grecki premier Venizelos otiarował po- 


moc groaki 
SE z Lycjn, 20 czerwca, 


(P. A. T.). (Radjo). Wedle telegramu z 
Konstanty nopola wojska kołonjalne franou- 
skie stacjonawane w Konsiantynopolu, będą 
wysłane do Cylicji, skoro tylko wojska mr 
w elsikie zajmą Czatałdżę. 


Malta, 21 czerwca. 
(Havas). Flota angielska © 
Le- 


l 


(P. A. TJ). 


Twiązek gobótnicz Stawarz. Spółdzielczych 


ul. Wolska 44 — tel. 77-50; 17-53 i S2-DT 
Adres telegr: garszawacipółdziejca% 


Tewarzysze | 
le zażłeżajcie Kosperatyw oddzielny 


przy fabrykach lub związkach zawodowych 
przyłączajcia są Go Wieskiego Koba 
czege tvtowarzyszónia $ ywców Ma 
Marszawy i okośto (Biuro ni. Ubłodna 5% 
Największe Stowarzyszenia Robotnicze 
Warszawie: („Promień”, „Bamopomoę" i 
Już przyłączyły się do tego Stowarzyszenia, 
Wszystkie inne Robotnicze prince | 
nia w Warszawie i okoliey powinny ja f 
chiej uczynić to samo, 


| ot 


"msliesie rzędowe W Szwacji. 
Paryż, 29 czerwca 


(P. A. T). (Radjo). Ze Sziosholmu done 
wzą: Podczas głosowania nad podatkami giain- 
nemi rząd braniiuga pozostal w mniejszości. 
Opinja szwedzka jest joduomyślna co do tego, 
aby Branting pozostał przy wladzy aż do zm 
łatwienią sprawy wysp Alandzkich, 


kaaler pizeskekia rządswego w Miegcze(h, 
Lyen, 21 czerwca. 

(P. A. T.). Z Berlina donoszą: Niemieckig 
przesilenie ministewjalne może być uważana 
za ukończone. Zgoda nastąpiła w sobotę wie- 
czorem. Obecnie odbywają się jeszcze narady, 
w Sprawie teki spraw zugrani 


Strajk gowzzeczey w Szwajcar]l. 


Zurych, 20 czenwoa. 
"(P. A. T.). Havas). W Ludwigshaten œ 
głoszoze straj generalny z powodu areszto- 
wania przez władze francuskie 8 robotników, 
oskarionych o szpiegostwo i propagande przę- 
ciw*tramvuską. W Palatynacie siwajkuje 40 tys. 
robotników. Syndykaty oświadczyły, iż spokój 
nie: będzie naruszony. Część prasy uznaje do- 
konaue aresztowania za zupełnie uzasadnione, 


Bajtai Fęgitt. 
Wiedeń, 20 czerwca 
(P. A. T.). (Radjo). Z Berna donoszą: 
Komitet szwajcarskich związków zawodowych 
wydał odezwę w sprawie bojkotu Węgier, w 


którem oświadcza, że szwajcarscy pracownicy 
pocztowi i kolejowi narazie ye wezmą czyn - 


owiecką. 
wysokiego ko 
Roden, 


nego udziału w tym bojkocie. 

(Wiedeń, 20 czerwca 
(P. A. T.). (Radjo). Na posiedzeniu prze 
wodniczących wiedeńskich związków chrześci- 

jańskło-socjalnych pows çto w sprawie bojko- 
tu Węgier uchwałę, wyrażającą pogląd, iż bob 
kot tem pociągnie za sobą znaczne pogorsze- 
nie się położenia Wiednia i calej Austrji pod 
względem aprowizacyjnym. Dalej uchwała 
wyraża żal, że rząd austrjacki nie zajął wo- 
bec tego bojkotu wkraczającego w wewnętrz- 
me stosynkj. państwa odpowiedniego stanowi- 
éka, 


Aumostja dla oficerów  kontrrowoiacyjnyth 
WO, sl. 
Paryż, 21 czerwca. 
(P. A. T.). (Havas). Z Władywostoku dur 
noszą, iż przejęto tam radjotelegram urzędo- 
wy z Moskwy o udzieleniu amnestji wszystkim 
oficerom armji Denikina, Kołczaka i Siemier 
nowa pod warunkiem wstąpienia na służbę 
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Powstanie w Albanii 


Rzym, 20 enwoca. 


(P. A. T.). (Radjo). Sytuacja w AJbanji 
nie ulegla zmianie. Powstańcy zaprzestali ar 
taków, gdyż posiłki włiiąskie napływają na bb 
mje obronną. 


Komisarz angieisti w Palestynie, 


Połdhu, 31 czerwca, 


(P. A. T.). (Radjo). Sir Herbert Samuel 
udaje się do Palestyny, aby objąć tam urząd 


Cholera na Krysia, 


Moskwa, 21 czerwca. 


(P. A. T.). (Radio). Z Eupatozji donoszą, 
cholera, 


że na Krymie wybuchią 


Strajk w Zagłębiu Dądrowkiem. 
Sosnowiec, 21 czerwoa. 


(P. A. T.). W kopalniach Renard, Florey 
wsbacki skiebke 


"Pere i "owi i 


CAA 


je 
| 
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pamnaiżał w sprawie Komitetu plobigcy- 
WEJ 


W dniu 16 czerwca ukazała się w prasie war- 
amawskiej odezwa, rczesłana przez P. A. T„ podpi- 
sana przez Marszałka Sejmu i azereg posków, Qjie- 
swa a zawialamia apoleczeńtswo o powstaniu z 
inicjatywy Marszałka Sejmu Centralnego Komite'u 
Plebiscytoweyo, na którego powstanie wy'azli zgo- 
ğe przedstawicie e poszczególnych Komitetów Ple- 
biscytowych, 

W dalszym cięgu, odezwa po stwierdzeniu je- 
dnomyślności, nawołuje spoleczeństwo do skierowśe 
nia wszelkiej pomocy tylko pod adresem Cen:ral- 
nego Komitetu Pieb'scytowego, 

„ W dniu 10 czerwca ukazał się komunika! Mar- 
szałka Sejmu o naradzie z przelsiawicielami miej. 
scowych komitetów plebiscy*owych, i 

Wobec powyższego Komitet Obrony Śląska u- 
waża za swój obowiązek wobec społeczeństwa wy- 
jaśnić, co następuje: 

1) Od chwili sweg» powstania, t. j, od sierpnia 
r. ub. Komitet Obrony Śląska pozostawał w kcntak- 
<ie ze wszystkiemi czynnikami, zajmującemi się 
sprawą plebiscytu, 

2) Kilka miesięcy temu z inicjatywy Komitetu 
Obrony Śląska powstała Parozumiewawcza Komi- 
sja Plebiscytowa, do której zg!osiły się wszystkie 
Komitety Plebiscytowe w Warszawie, 

8) Komitet Obrony Śląska nie otrzymał od 
Marszałka Sejmu zaproszenia na zebrania organi- 
zacyjne Centralnego Komitetu Plebiscytowego, nie 
mógł więc w mim wziąć udziału, a wskutek tego 
C. K, P. nie powstał jako wyraa wszystkich K 
mitetów Plebiscytowych. f 


4) Komitet Obrony Śląska nie otrzymał zapro- 
szenia na naradę, o której mówi Komunikat 4 dn. 
19 b. m, R i 
Uważamy, że pominięcie Komitetu Obrony Sig- 
ska, który dal się niejednokrotnie poznać jako wy- 
raziciel szczerej myśli demokratycznej, który jako 
taki uzyskał szerokie uznanie u ludności terenów 
plebiscytowych, przy rozpoczynaniu akożi zjednocze- 
nia wszystkich sił narodowych jest najzupełniej 
niezrozumiałym i co najmniej dziwnym, 

Nasuwa ono poważne wątpliwości, czy se stro- 
ny organizatorów Centralnego Komitetu Plebiscy- 
towego, rzeczywiście są szczere chęci  skoordyno- 
wania i poparcia wszystkich sił i poczynań, mają- 
oych na celu pracę plebiscytową, 

Komitet Obrony Śląska równocześnie zawiada” 
mia, że pracę swoją prowadzi bez przerwy, mając 
ciągle na widoku, zaspokojenie potrzeb, m jakiemi 
wwraca się do nas ludność terenów plebiscytowych, 

Komunikat powyższy ogłaszamy powodowani 
potrzebę wyjaśnienia prawdy, w jaki sposób odby- 
wa się koordynowanie sil społecznych i zawiado- 
mienie o naszem stanowisku tych sier demokraty- 
canych, które uważały nasz Komitet za wyraziciela 
swoich opinji w akcji plebiscytowej i udzielały mu 
swego poparcia materjalnego, 

Komitet Obrony Śląska (Marszałk. 74): 
: A Strug. 
Sekretarz: Dr, Regina Flaszarowa. 


Linia par 


Pósiedzenis Centralnego Komitetu 
Wykonawezegn P. P, S. Pos'edzenie C. K, 
W. odrędzie się we środę, ?8 b. m. o zodz 
5-ej, w lokalu „Robotnika“. ; 

Posiedzenie Okręgowego Komitetu P. P.S, 
odbędzie się dnia 22-go o godzinie 7, wieczor., 
Aleje Jerozolimskie 56. i 

0. K. R, Warszawa-Podmiejska, Do Komitetów 
Pruszkowa, Grodziska, Żyrardowa, Mszczonowa, 
Wyszkowa, Błonia, Leszna, Jeziorny, Skierniewic, 
Piaseczna i Grójca, 

O. K. R. Warszawa-Podmiejska zwołuje na d, 
27 czerwca r. b, doroczną Konierencję Okręgową, 
na którą Sz. towarzysze musicie przyslać conajmniej 
2 delegatów, gdyż sprawy są bardzo ważne i nie 
cierpiące zwłoki, Porządek dzienny konferencji nma- 
stępujący: 

1) Sytuacja polityczna; ; l s 

2) Sprawozdanie egzekutywy O. K. R. War- 
szawa-Podmiejska; 

8) Sprawozdanie delegatów; 

4( Sprawy organizacyjne; ) 

5) Wybór egzekutywy Komitetu O. K. R, War, 
Podm, | `z 

6) Wolne wnioski. 

' Konferencja rozpocznie się o godz. 10 rano 
punktualnie w lokalu O, K, R, Warszawekiego, Al, 
Jerozolimskie Nr. 56, 

s Ze O. K. R. Warszawa-Podm, 
; Sekretars 


a 


L rack roboczej 


Walne zeorąnie konstytucyjne Tew., 
Wydawnięzego „Światlo w Glugim ermi- 
po odbędzie się dzisiaj, t. j. dn. 220 godz. 
8-ej wiecz. w lokalu „Robotaika“, Warecka 


Wydawoa: Naez. Rada Polsk, Partji Socjal, 


ROBOTNIK” włorek, 22 czerwca 1820 r. 


7. Wszyscy udziałowcy 
względne przybycie. 

Na porządku dziennym sprawa ukon- 
stytuowania się Towarzystwa. 


A 
i Sekoja Modelarzy, 

Odbylo się w Zw. Metalowców zebranie ogółu 
modelarzy s 12 fabryk i 8-ch zakładów modelar- 
skich, Postanowiono określić najmniejszą place 
dzienną wiącznie z dodatkami drożyźnianemi w 
czerwcu na 30 mk, za godzinę, biorąc pod uwagę, 


że modelara jest wyjątkowo odpowiedzialny za swą 


pracę i że zawsze przed wojną był lepiej platny 
od robotników innych zawodów, x 

W poniedziaiek zawiadomiono o decyzji praco- 
dawców, a w nadchodzący piątek, 25-g0, o godz. 
7 w. odbędzie się drugie ogólno zebranie, na które 


Zarząd Sekcji wzywa wszystkich modelarzy z od- 


powiedzią od swych pracodawców. Ucliwalono, że 
modelarze wszyscy muszą być zarejestrowani w 


Sekcji i za jej pośrednictwem otrzymywać lub zmie- 


miać miejsce pracy, Wszyscy przyjezdni muszą się 


meldować w Sekcji, Dyżury w Związku są w po- 


niedzia!ki, środy i piątki od 6 do 8 w, 


Walne przedziasdowe zebranie Związku robot- 
ników mielachowych odbędzie się w niedzielę, 27 


czerwca, o g. 10 przed poł. w teatrze Powszechnym, 


Leszno, róg Żelaznej. 


Baczność Dozorcy domowi, W dniu 22 werwca 
odbędzie się zebranie o godzinie 2 pp. Leszno 48.— 
Wzywamy was wszystkich, stawcie się licznie; spra- 


wy bardzo ważne į pilne, 


Posiedzenie zarządu Związku robotników nie- 


fachowych we wtorek, 22 b, m, o godz, 7 wiecz, 


W środę, dn, 28 czerwca o godzinie 6 wieczor. 
w lokalu Związku, Leszno 58, odbędzie się zebra- 
mie byłych robotników z fabryki Gerlach i Pulst, 
którzy ulegli nieszczęśliwym wypadkom i t. d. 


Bacmość, Blacharze! W środę, d. 28 czerwca, 
o godzinie 7 wieczor., odbędzie się w lokalu Związ- 
ku, Leszno 58, zebranie blącharzy ze wszystkich 
piranas Przyjdźcie x książeczkami całonkow- 


zone 


Lycie gospodarcze, 


Notowania gieldy warszawskiej. 
Franki franc. 12,55—12,50, 
Funty sterl, 605—590. 
Dolary 157.50—155. 
Marki niem, (100) 422.50, 
Ruble (500) 259—251.50, 


RF 


Dr. Ludwika Ukraińczyk 


choroby kobiece i akuszerja. Chłodna 22, 
do 9 r. i 4 pp. Tel. 267-86. 6250 


Dr. Leszczyński 


Marszałkowska i42, tasei. 127-25, 


B. ordynator klin. szp. św. Łazarza, Chor. we- 
ner, skóry i moczo-płciowe. Przyjmuje do 12 
rano i od 5 do 8 wiecź. 6293 


Kronika. 


$ 

Aa) Odbudowa mostu. Do komitetu odbudowy mo- 
stu ks. J. Poniatowskiego wybrał magistrat: P. 
Drzewieckiego jako przewodniczącego, inż. W, Ma- 
linowskiego, jako zastępcę, przewouniczącego, inż. 
Jenmikego, inż. A. Wiejsblata, jako czlonków, oraz 
inż, J. Preifiera, jako członka komitetu z grona 
obywateli, 


Polska ekspedycja wyjeżdża 27 lipoń, W tych 
dniach rząd polski przyznal Polskiemu Komitetowi 
Igrzysk Olimpijskich kredyt na wysianie polskiej 
ekspedycji na Olimpjadę Amtwerpską. Niestety je- 
dnak, z bardzo znacznemi redukcjami, Zamiast pier- 
wotnie projektowanych 150 reprezentantów Polski, 
w 12 działach sportu, Komitet zmuszony był wysta- 
wić budżet zredukowany do jednej piątej wysokości 
i obejmujący tylko 80 uczestników (4 działy aportu), 
bez tych działów sportu, które, jak hippika, pilka 
nożna, gimnastyka, wyn udziału sbiorowych 
drużyn, liczących na każdy dział od kilkunastu do 


„| trzydziestu kilku osób, Jednak i ten budżet mimister 


skarbu, Grabski, od którego zdaje się, wysokość su- 
my wyłącznie, wprost łeodalnie zależała, obciął do 
polowy, tak, że Komitet wahał się, czy wogóle wo- 
beç ewentualnej wskutek tych oszczędności kompro- 
mitacji, doprowadzić samą ekspedycję do ekutku, — 
Zważywszy jednak niezmiernie dotkliwe skutki na- 
tury politycznej i dyplomatycznej w razie nieobe 
ności Polski na Olimpjadzie, gdzie będą reprezento- 
wane wszystkie, nawet afrykańskie państwa, Komi- 
tet wypowiedział się zą wyjazdem kilkunastu osób. 
Pojedzie więc 4, 5 lekkoatletów, 2 tennisistów i po 
jednym przedstawicielu tachowym (nie uczestniku) 
pozostałych pięciu wydziałów. Czynione są nadto 
starania, by wydział hippiceny, skladający się z sa- 
mych oficerów W, P., pojechał wraz z końmi na 
koszt Ministerjum Spraw Wojskowych. jednak i w 
tych warunkach trzeba będzie liczyć na bardzo wy- 


OR CÓW AE , 
UK wia w O da + 12 


proszeni są o boz- | datną ofiarność spoleczeństwa, gdyż przyznane przez 


stracil przytomność, 


Nr. 107 


Pó 


| względu, że odmowa przysięgi przez świadka nis 
jest występkiem, przewidzianym w ari, 172 k. kę 
"Wydział! adwoiawczy Sądu okręgowego (sędzia 
przewodniczący Poklewski - Kozielt), zostawiając 
skargę apelacyjną Z, bez skutku, wydał w tej spra- 
wie zasadniczej obszernie motywowany wyrok, AIG, 
rego mocą al między innemi: KH 
Odmowa ziożenia przysięgi przez świadka jest 
wywolana świadomie jedynie chęcią uchylenia S$ 
od spelnienia obowiązujących wszystkich obywa! 
nakazów ustąwy, a to a tego vigiedu, 3a jk d 


Rząd 2 miljony wystarczyly zaledwie na przygoto- 
wania i ekwipunek, 


(a) „Polo-Amerykana*, Magistrat postanowil 
udzielić tow. „Palo- Amerykana* pozwolenie na uru- 
chomienie w Warszawie 26 dorożek samochodo- 
wych w przeciągu Exiu miesięcy od daty otrzyma” 
nia pozwolenia, oraz powiększenia ilości tych do- 
rożek do 50 w przeciągu 12 miesięcy od daty udzie- | Okazuje z oświadczenia oskarżonego, brał om 
lenia pozwolenia i w wyborach do gminy żydowskiej i stawiał Rawe 

pret turę do zarządu tejże gminy, „zły że na- 
(w) Reorganizacja biura adresowego, Do opra- dzia M pore og A Tolek ne * charakte 
| 


cowania projektu reorganizacji biura adresowego czysto wyznaniowy. Gminy żydowskie tworzą to- 
powołał magistrat komisję pod przewodnictwem | warzystwa religijne publiczno-prawne, na którego 
ławnika p. L. Kobyłeckiego, w składzie p.p.: S. czele stoi Rada Religijna gmin żydowskich (Dekret 


S S ; is «~. | Naczelnika Państwa z d. 7 lutego r, Z.). 
Plenkiewicza, Paliúskiego i. przedstawiciela policji Oskarżony Z, ubiegająč a o mandat członka 
państwowej. 


zarządu Rady Relig. gminy żydowskiej, tem samem 
i zadokumentowął aną przyn 6 do wyananią 
Muzeum pedagogiczne, Jezuicka 4, Jutro, dnia | mojżeszowego. re uznaje ważność i 
28 czerwca, odbędzie się wycieczka do Starego ©- | Loty: Apana „eż aż synek s an era 
twocka, urządzana staraniem Komisji Rysunkowej | czenie w jego wiasnem postępowaniu, nię zasługuje 
przy Muzeum Pedagogicznem, Członkowie Komisji | na uwzględnienie. 


szeni są o łaskawe bycie na stacj lost" o ; 
e g ipaa EE ig i Przy wymijaniu się przechodniów, 
eo ace się zdarza, ag i pajp e 
(a) Kontrakty z artystami, Do zawierania kon- om db siena O. WINA, Ae RA. RAD 

traktów z artysiami zespołów artystycznych upoważ- Le Baani m ir miejscu, albo... zaczynają €- 

nil magistrat konisję teatralną teatrów miejskich. Tak się też stało, gdy na ulicy Lesmo niejaki 
i Stanisiaw Lipield spotkał się z nadchodzącym % 

Okradzenie Pol, Bialego Krzyża, Nieznani do- | przeciwnej strony księdzem, pastorem zbora ©Wan- 

tychczas złoczyńcy przez wypiłowanie krat, skradli | Se wne Aopen? pnie nej 

z punktu rozdzielczego P. B. K,„ przy ul, Ordynac | nio uoywadaóli się wzajemnie; nareszcie p, Skier- 

kiej Nr. 4, tluśzczów pakowanych w amerykańskie | ski, straciwszy cierpliwość, krzyknął „odajdiź-ża 

kubeiki, za sumę 20,000 marek. Sprawą tą zajął się | parszywy żydzie”, a ten ostatni w odpowiedzi na 40 

X komiearjat, Zarząd naczelny zə swej strony | Uderzył S. w plecy. 


: r ń Sprawa oparła się o Sąd pokoju 8 okręgu m. 
zwraca się za naszem pośrednictwem do wszystkich | Warszawy, dr rozprawy gorące odbywały się pod 
którym dobro najbiedniejszych leży na sercu, © i 


przew, sędziego Rosenzweiga. 
współudział w śledzeniu sprawców. Złoczyńcy bo 


Oskaraony Uumaczył się, žo zajście wywolał par 
wiem, okradając punkt rozdzielczy, okradli najbie- | Stor, który choć miał dość miejsca, nie chocia! z dro» 
dniejszych, dla których tłuszcze były przeznaczona, 


gi ustąpić i wreszcie swojem lekceważeniem i po» 
gardiiwem odezwaniem się burdę wywołał. 

to też i ci najbiednieisj powinni pomódz w odszuka» Sąd skazał Lipielia na miesiąc aresztu policyj. 

niu złodziei, (5-4 


nego, 
(m) Pułapki na pojazdy, W kilku 

miasta, między innemi na placu Trzech Krzyży i 
na ulicy Chmielnej przed domem nr. 26 są na 
mi duże przestrzenie bez bruku drewnianego. Wy» 
rwy te są dla dorożek, samochodów i ł, p. pojare 
dów istną pulapką nocną porą, szczególnie na ul, 
Chmielnej, która z braku gazu tonie w ciemno- 
ściach, Zazmaczyć należy, że wyrwy stają się coraz 
większe, gdyż okoliczni mieszkańcy lub przechod- 
mie zabierają kostki drewniane na opał. 


(m) Zabity przez samochód, Wczoraj o godz. 

1 popol. dwóch mężczyzn pchaio wózek z rzeczami 
do bramy domu nr, 17 przy ul, Jasnej. W tym 
czasie od strony placu Dąbrowskiego w kierunku 
ul. Świętokrzyskiej jechał dość szybko samochód 
piywatny osobowy mr. 1108, który skrzydłem wa- 
wadził pchającego z tylu wózek stróża wspomnia- 
domu, 53-letniego Józefa Cendrowskiego. 
Wskutek silnego uderzenia w krzyż Cendrowskt 
er i zatrzy mali 


(po rw maa semea 


Teatr i Muzyka. 


Teatr Polski, Dats | dni następnych wspaniale 
wystawiona komeędja Moliera „Mieszczanin ezląch= 
cicem", , 4, 

Teatr Mały, Dziś i dni mastępnych komedje 
Beoqu a „Paryżanka”, 

Teate Powszechny gra dziś í jutro dramat „Bs 
meralda" czyli „Dzwonnik z kościoła Notre Dame", 


Ze Związku Teatrów Ludowych, Dnia 14 b, m, 
Prezydjum Związku Teatrów Ludowych obradowar 
ło nad sprawami następującemi: pomoc dla teatru 
ludowego ma Śląsku Cieszyńskim £ na Warzaji, 
wspólpraca 2 teatrami żołmierskiemi, Organin wane 
mi przea Bialy Krzyż i przen Ministerjum Spraw 
Wojskowych. Postanowiono wydać w odbiteę bro» 
szairowanej wybór sztuk poleconych do grania 
przez Związek Teatrów Ludowych, uzupelniwszy 
spis sztukami ze śpiewami i muzyką oraz sztukami 
dla dzieci, Dać jesienią do druku książki zbiorowe 
pod tytulem „Scena, dekoracje i ubiory“; kuwiążka 
ta jest już na ukończeniu i zawierać będzie wyczer- 
pujące wiadomości w zakresie techniki sceny, 


stwierdził ciężki stan i przewiówł Cendrowskiego 
do szpitala św, Rocha, gdzie wkrótce zmarł, Zabity 
pozostawił żonę, dwóch synów i córkę — wdowę a 
ieckiem, | 

(m) Zamachy samobójcze. Z okna II piętra 
przy ul. Żórawiej nr, 80 wyskoczył w zamiarze 6a- 
mobójczym urzędnik ministerjum skarbu, Kazi- 
mierz Rojkiewicz, którego w stanie ciężkim prze- 
wiozło pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus. 

— W domu nr, 90 przy ul, Pańskiej 80-letnia 
Eugenja Kotańska targnęla się na życie przez otru- 


cie się jodyną, Lekarz pogotowia, usunąwszy gro- 
żące niebezpieczeństwo mę ai przepiukania żo- POKWITOWANIE, 
ladka, pozostawił desperatkę na miejscu. Yidi. a R Cie. 


szyńskim zebrano na zebraniu właścicieli dorożek w 


NEED ZEM NONE CATIA 
Muzeum przemysłu i rolnictwa dn. 16 b m, mk, 
1920. i 
E A sądów. Na plebiscyt Górnośląski, Zw. Robotn. Nieta 
j chowych w Nieszawie z dochodów piekarni swojej 
W sprawie bezwyznaniowości, go m 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne! 


Sąd pokoju 20 okręgu skazał Gersona Zyberta 
na 100 mk. grzywny, lub 7 dni aresztu za to, że 
stając w charakterze świadka, odmówił on złożenia 
przysięgi na tej zasadzie, iż jest bezwyznaniowcem, 

Od wyroku tego oskarżony za.ożyi skargę ape- 
lacyjną, w której prosi o uniewinnienie na tej za- 
sądz.e, że jako bezwyznaniowy w myśl art, 99 u, e 
k, winien być od przysięgi wolny, a także z tego 


Zęby sztuczne FI) Prośby 


używane apelacje.: w sprawach 
nd 1 mk. do 35 szla | eg Nasz i Sadom, aorar 
platyna M 350 pam fonge tanio, poj a okna 
pe : ki Kanoeil arja á- 
Jakóh Baron  |zuizeze 38 * * 


Królewska 39 m. li. | maszynę do pisani 
TELERON 245-23. 6133 Sprzedam „Continental", wie 
do y 


wosa Prage iargow: 
Ke AE OAT RA a ljanowska Na 2, przy szale 
dzymińskiej, Sklo 


"AREA skiep a i 
M |» kostjumów 
d OGLOSZENIA ROUNE. i Jima SGH 


dyii m a Z ! 
funt. Mydiarnia, Nowy -Świat |$d WATON s Iotogrt „jet 
; a 286 ni AAA N noozeni portreciści*, 14, 
Dr.F.Rostkowski degrody 300 ai. 58 Icy sztuczne kupuje 

F. sięcany. rasy, czarnej w okolicy | [oby konstrukcji, jako specja 


) | 3, PRA ; udna, 
lekarz asystent Szp. s-go Łaza-ļreicowizny i Nowego R czar |lista płacę 


hor ; Wabi się Morus“ m f i najwyższe ce 
rza. Choroby wener, skórne i r an o 0 = Marszalko wska TE sklep ju 


analizy krwi na syfilis. Przyj-| ne f sn 
muje zd 4—8Pp opok: źeiażna | Pelcowizng Krulewiecka Cng. | lerski. 
8% m. 4. Tel 237-21, 6268 | rzela Nr. 8. 


Odbito w drukarni „Robotnika“. Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Pesk.: 


